TT" 


e ~: 
Rok IV. Płock, listopad, 19530 r. Zeszyt 3. 


pokłosie OZKOJNE 


MIESIĘCZNIK 
POŚWIĘCONY SZŃKOLNICTWU POWSZECHNEMU. 


OSRYWGOAJN 
Poradni Pedagogicznej Nauczycielstwa Szkół Powsz. w Płocku. 


1. BERNSTEIN. 


Platon i Arystoteles jako teoretycy 
wychowania. 


II. 
Podłoże etyczno - filozoficzne teorji wychowania Platona. 


Pojęcia etyczne środowiska są naturalnem podłożem wycho- 
wania, tak samo system wychowania, głoszony przez myśliciela 
i reformatora, jest koniecznym wynikiem systemu etycznego. To też 
u Platona pogląd na wychowanie najściślej się łączy z jego po- 
glądem etycznym. 


W dotychczasowych rozważaniach poznaliśmy poczesne miej- 
sce, jakie Platon przeznaczył idei dobra w gmachu metafizycznym 
swej myśli, starajmy się teraz szczegółowiej poznać zapatrywania 
etyczne jego, aby tem lepiej przeniknąć intencje jego systemu 
wychowania. Dla głębszego zrozumienia etyki platońskiej, nie- 
zbędną rzeczą jest objąć rzutem oka rozwój pojęć etycznych 
w Grecji do Platona na podstawie odzwierciedlenia tego rozwo- 
ju w piśmiennictwie greckiem. 

Refleksja moralna zarysowuje się wyrażnie już u Hezjoda 
(przypuszczalny wiek IX-ty przed Chrystusem) w jego dziele p.t. 
„Prace i Dni“, będącem najstarożytniejszym pomnikiem filozofji prak- 
tycznej Greków. Pracaicnota, twierdzi Hezjod, czynią człowieka 


2 © 


szczęśliwym, wiarołomstwo czyni człowieka nieszczęśliwym. „Niech 
dzikie zwierzęta, ryby i ptaki skrzydlate nawzajem się pożerają, 
albowiem niema wśród nich sprawiedliwości; lecz ludziom dał 
Zeus sprawiedliwość, najlepszą ze wszystkich rzeczy”. Fragmen- 
ty poematów, pochodzące z czasokresu między wiekiem IX a VI, 
zawierają refleksję moralną, taksamo głoszą idee moralne afory- 
zmy, przypisane legendarnym siedmiu mędrcom. 


Hasła i idee etyczne występują w legendach i mitach poezji 
orfickiej oraz w utworach poetów gnomicznych. Pierwszy 
okres właściwej filozofji z wyjątkiem częściowej twórczości Pyta- 
gorasa i Ksenofanesa zajmuje się prawie wyłącznie pochodzeniem 
i istotą Świata oraz metafizycznem rozważaniem bytu, zbyt mało 
uwagi poświęcając człowiekowi i zagadnieniom etycznym. 

W tym okresie dziejów myśli greckiej pojęcia etyczne opie- 
rały się na tradycji i autorytecie bogów, nie zastanawiano się 
ani nad pochodzeniem nakazów moralnych, ani nad ich istotą 
wewnętrzną, ani nad ich celowością, były one uważane za insty- 
tucję przyrodzoną gromadzie ludzkiej, a przez to za niepodlega- 
jącą krytyce. Z biegiem czasu praktyka polityczno - państwowa 
miast greckich i częste przeobrażenia formy państwowej od ty- 
ranji jednostki aż do wszechwładztwa tłumu zrobiły swoje: wysu- 
nęły problem etyczno - socjalny w centrum zainteresowania. Pod 
wpływem tej praktyki polityczno - państwowej dziedzina prawa 
i moralności zostaje wciągnięta w zakres rozmyślań twórców i fi- 
lozofów. Umysły badawcze zwracają się do nietkniętej dziedziny 
norm ludzkiego bytowania, rozmyślają nad powstawaniem praw, 
upatrując w nich instytucję ludzką, powstałą dla pewnych celów 
konkretnych, drogą „umowy* społecznej. Okres oświecenia, tak 
zwany złoty wiek demokracji ateńskiej, dokonał przewrotu w do- 
tychczasowych pojęciach etycznych i w poglądach na dobro 
i zło, na cnotę i na sprawiedliwość. Potęga zebrań ludowych, 
stanowiących prawa większością głosów, rola przodująca mówców 
i demagogów kierujących dowolnie tłumem i jego zmienną opinią 
` spaczyły tradycyjne pojęcia o prawie. Niektórzy z sofistów, nie 
zadawalniając się głoszeniem relatywizmu etycznego, występują 
namiętnie przeciwko tradycjom moralnym i opartemu na nich 
ustrojowi socjalnemu.  Oddźwięk tych walk myślowych jest 
żywy w pismach Platona, przebłyski tych walk występują także 
u wielkich dramatopisarzy tego okresu. 
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Czy to, co nas obowiązuje w postaci prawa, jest zawsze 
zgodne z wewnętrznem poczuciem sumienia? A wszak rozkaz 
tyrana, czy nierozsądna uchwała demosu mogą stworzyć prawa 
będące w kolizji z sumieniem tych, dla których je przeznaczono. 
A wówczas jaka jest powinność jednostki: czy posłuszną być 
swemu nakazowi wewnętrznemu, czy też nakazowi zewnętrznemu 
czyli prawu pozytywnemu? Prawo, czy moralność, albo, jak sfor- 
mułowano wówczas, prawo państwowe, czy prawo naturalne? Na- 
kaz heteronomiczny pod presją sankcji za niespełnienie go, czy 
z olne, autonomiczne postanowienie, pozbawione sankcji? To za- 
gadnienie udramatyzował Sofokles w „Antygonie*. Antygona 
spełnia humanitarny czyn, będący prawem ludzkiego serca, 
a który jest w kolizji z wolą tyrana. Chór temi słowy przedsta- 
wia swój stosunek do zagadnienia etycznego, podnosząc jego 
znaczenie: A 

Olbrzymia ludzkiej myśli potęga *) 
Nad podziw wielkich celów dosiega. 

. Lecz człek swawolny w działaniu swem 
Chwieje się między dobrem a złem. 


Na pytanie tyrana; 
Jakżeż ty prawom sprzeciwić się Śmiała? 
Antygona odpowiada: 
Bo to nie Zeus mi ogłosił je przecie, 
Ni sórawiedliwość, co zasiada w świecie 
Podziemnych bogów, £źórych rzecz jedynie 
Uświęcić prawa w śmiertelnych dziedzinie. 
Więc nie sądziłam, ażeby uchwały 
Twoje, zawarte w śmiertelnika słowie, 
Tym niepisanym prawom górowały, 
Którym niezłomności nadali bogowie, 
Których nie od dziś, nie od wczoraj wążek, 
Żyją, choć nie wie nikt, gdzie ich początek 
Miałażbym, ziemskim ulegając źrwogom, 
Przez wzgląd na ludzi narażać się bogom?.. 
Kreon: Jak śmiesz odinnych różnego być zdania?.. 
Antygona: Jakieżto prawo brata czcić zabrania?.. 


*) Przekład Kazimierza Kaszewskiego. 


Kreon: Ten ziemię niszczył, tamten bronił ziemi. 
Antygona: Każdemu rowne śmierć nadaje rawa 

Kreon: ŻZdrożna rzecz w prawie równać złych z dobrymi, 
Antygona: Kto wie, jak Hades prawo to uznawa. 


Zagadnieniem, budzącem refleksje, jest powodzenie życiowe 
ludzi złych i niemoralnych, a niepowodzenie cnotliwych: 
Rozważcie sami, nawet mnie nie wierzcie. 
Twierdzę, że tyran, co morduje rzesze, 
Pozbawia mienia i łamie przysięgi, 
Rozwala miasta, w większej jest uciesze 
Od poczciwego zawsze niedołęgi. 
Znam ja mieściny liche, bogobojne, 
Które bezbożność mocarzy tratuje... 
(Enrypides, Bellerofont, frgm. 288.) 
Sofiści, podając w wątpliwość zdolności poznawcze człowie- 
ka, tym samym podkopali podwaliny etyczne tradycji greckiej. 


4 


Protagoras twierdził, że człowiek jest miarą wszystkiego co ist- 


nieje, Gorgjasz z Leontinoi głosił, że poznanie wogóle jest nie- 
możliwe, wychodząc z założenia skrajnie agnostycznego, odrzu- 
cając wszelki byt, wiec czemże dla ich słuchaczy 


i uczniów stała się moralność tradycyjna, jeżeli nie nauką 


o zmiennych zasadach postępowania, które mają na celu zape- 
wnić człowiekowi powodzenie życiowe? Niektórzy z sofistów, 
zwłaszcza z późniejszych, poddali krytyce podstawowe prawa 
i nakazy etyczne, które normują życie społeczne. Trazymachos, 
na przykład, uważał, że prawa zostały stworzone przez panujących, 
ażeby -zmusić ogół słabych do podporządkowania się ich woli, 


aby oni mogli łatwiej ten ogół wyzyskać dla swoich celów ego- 


istycznych. Sofista Kallikles był przeciwnego zdania, że prawa 
służą słabym jednostkom, czyli ogółowi słabych, chcącemu się 
przeciwstawić wyróżniającym się potężnym jednostkom. „Pra- 
wem“ jednostki jest wszystko, czego potrafi dokonać. Myśl ta 
po 2-ch zgórą tysiącleciach znów odżyła w XIX-ym stuleciu po 
Chrystusie w teorji „nadczłowieka“ Fryderyka Nietschego, 
w postaci Zaratustry. Oto co Kallikles w słowach mocnych wy- 
powiada na ten temat w rozmowie z Sokratesem w „Goręgja- 
szu“ Platońskim. 


„Ja mam wrażenie powiada Kallikles, że ci, co prawa 
układają, to są ludzie słabi, to ci, których jest wielu. Oni dla 
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siebie, dla swojej własnej korzyści ustanawiają prawa, ustalają 
pochwały, formułują nagany, bo się boją Żżwawszych jednostek 
z pośród ludzi, takich, którzyby potrafili więcej mieć niż oni — 
boją się, żeby ci nie posiedli więcej od nich, więc mówią, że 
brzydką i niesprawiedliwą rzeczą jest wyprzedzać drugich wła- 
snym majątkiem i to jest krzywdzenie drugich: starać się posia- 
dać więcej, niż oni. Oni sami lubią, podobno, mieć tyle tylko 
co drudzy, bo są lichszemi jednostkami. 

Dlatego też prawo opinji powiada, że czemś niespra- 
wiedliwem i czemś brzydkiem jest starać się mieć więcej, niż ci 
których jest wielu i nazywają to krzywdzeniem drugich. Tym- 
czasem natura sama pokazuje, że sprawiedliwie jest, aby jedno- 


stka lepsza miała więcej, niż gorsza i potężniejsza więcej, niż 


słabsza, a objawia to na wielu miejscach, że tak jest, i w sto- 
sunkach między zwięrzętami innemi i u ludzi między całemi pań- 
stwami i rodami, że tak się osądza to, co sprawiedliwe: aby 
człowiek silniejszy władał nad słabszym i posiadał więcej niż on. 
Bo jakiej sprawiedliwości zażył Kserkses, kiedy się wyprawił na 
Helladę, albo ojciec jego na Skytów? 


Już za młodu je bierzemy (najlepsze i najżwawsze jednostki), 
jak lwięta, poddajemy urokowi pięknych słów, czarem kuglarskich 
sztuczek ujarzmiamy je, mówiąc, że trzeba mieć tyle, co drudzy... 
Ale, jeśli się trafi mąż z odpowiednią naturą, to wszystko to 
strząśnie z siebie, przełamie, wyrwie się i podepce nasze for- 
mułki. — Powstanie i ukaże się jako pan nasz; on, niewolnik; 
wtedy rozbłyśnie sprawiedliwość natury“. 


Na te pełne namiętności słowa Gorgjasza, Platon ustami So- 
kratesa odpowiada wskazaniem na układ wszechświata i na po- 
rządek w nim panujący. Na niebie i na ziemi, w świecie ota- 
czającym nas i we wnętrzu naszej duszy istnieje pewna harmonia, 
a wyrazem jej w stosunkach między ludźmi jest przyrodzone 
ludziom poczucie sprawiedliwości. Już przed rozmową z Kalliklesem 
Sokrates, rozmawiając z Platonem, wypowiada swe umiłowanie 
sprawiedliwości. Nieszczęśllwym jest człowiek, który popełnia 
zbrodnię, a nie ten, na którym ją popełniono; człowiek, który jest 
niesprawiedliwy, winien się uważać za chorego, winien się leczyć, 
aby choroba niesprawiedliwości nie uczyniła duszy jego nieuleczalną 
i dlatego twierdzi Sokrates w tym djalogu platońskim, że nie 
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wolno „bronić zbrodni własnej, albo rodziców, albo przyjaciół, 
albo dzieci, albo ojczyzny niesprawiedliwej*. Nie należy krzywdy 
żadnej ukrywać, lecz przeciwnie usiłować należy, aby ją wydobyć na 
światło dzienne i odważnie należy „nadstawiać grzbietu“ sprawiedli- 
wości karzącej, a „gdyby zbrodnia zasługiwała na więzienie, to brać 
kajdany, a jeśli na grzywnę, to płacić, a jeśli na wygnanie, to 
iść, a jeśli na Śmierć, to umierać i samemu być pierwszym 
oskarżycielem i siebie samego i swoich najbliższych”, a to 
wszystko w celu pozbycia się największego zła: niesprawiedliwości. 
Ten idealistyczny stosunek do zagadnienia sprawiedliwości i kary 
jest czysto platońskim wytworem myślowym, opartym na pod- 
stawach sokratycznej nauki o cnotach. Sokratyczna nauka mo- 
ralności widziała w ludzkiem postępowaniu nieustanną dążność do 
szczęścia. Ale szczęścia ludzkiego Sokrates nie identyfikuje, 
ani z bogactwem, ani z przyjemnościami zmysłowemi. Szczęśliwym 
jest — twierdzi Sokrates — tylko ten człowiek, który jest cnot- 
liwym, który rozum uczynił panem swego postępowania i umie 
opanować swe pożądania, prowadząc tryb życia harmonijny. So- 
krates rozróżniał jako poszczególne cnoty: mądrość, zbożność, 
umiarkowanie, sprawiedliwość i męstwo. 


Platon w swych poglądach etycznych kontynuuje myśli So- 
kratesa, prowadzi pod maską Sokratesa w djalogach swych walkę 
z poglądami etycznymi i socjalnymi sofistów. Rozwijając i po- 
głębiająjąc naukę moralną Sokratesa, Platon utrzymuje, że ideały 
etyczne urzeczywistnić się dadzą dzięki odpowiedniemu, na za- 
sadach rozumu opartemu ustrojowi socjalnemu. Plan tego ustroju 
kreśli Platon w „Politei*, do ustroju idealnego dąży w swej 
pracy politycznej. Ustrój idealny uczyni obywateli swych szczęśli- 
wymi, bo będą się w swych czynach cenotliwych, na rozumie 
opartych, zbliżali do idei dobra, prawdy i piękna. W  „Po- 
litei* Platon rozwija pogląd na sprawiedliwość i jej znaczenie 
w życiu socjalnem. W rozmowie osób djalogu znaczenie spo- 
łeczne sprawiedliwości poddanem zostaje wszechstronnej analizie. 
Przez sprawiedliwość rozumieją niektórzy zasadę: czynić dobro 
przyjaciołom, a złem odpłacić za zło wrogom. Myśl tę należy od- 
rzucić, z tego powodu, że nikt naprawdę nie wie kto mu jest 
wrogiem, a kto przyjacielem. A zresztą, czy wyrządzaniem zła 
można kogoś poprawić? Raczej przeciwnie, zło komuś wyrządzone 
Əzyni tamtego złym, tylko dobro czynione komuś czyni tamtego 
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dobrym. Sądzą też mylnie, że sprawiedliwy winien dbać o dobro 
rządzących. Tak jak rzeczą lekarza jest leczyć chorych i troską 
kierowcy statku bezpieczeństwo podróżnych, tak samo celem rzą- 
dów winno być, nie dobro rządzących, lecz dobro ojczyzny i spo- 
łeczeństwa. Istnieje mniemanie jakoby niesprawiedliwość czyniła 
ludzi potężnymi. Zapominają ludzie, że gwałtem można tylko 
władzę zdobyć, ale ułrzymać władzę można li tylko sprawiedli- 


wymi rządami. Nawet banda złoczyńców musi wewnątrz swej 


organizacji utrzymywać i stosować pewne śryferjum sprawie- 
dliwości. Niektórzy udają, że są sprawiedliwymi i dzięki pozornej 
sprawiedliwości zdobywają sobie honory i opinię. Ale tego we- 
wnęłrznego uczucia szczęśliwości, jakiego doznaje człowiek spra- 
wiedliwy, dwulicowy i okłamywacz opinii nigdy nie dozna. Po- 
czucie sprawiedliwości powoduje, że biedny i zawstydzony więcej 
szczęśliwości odczuwa, aniżeli niesprawiedliwy, otoczony bogactwa- 
mi i sławą. 


Czemże zaś jest wychowanie dla Platona? — Jest to „órzy- 
spasabianie do dzielności i czoży od pierwszego dzieciństwa“, 
polegające na pragnieniu, aby się stało dziecko obywatelem, 
„który umie rozkazywać i słuchać w granicach sprawiedliwości". 
Wszelkie inne wychowanie, „które ma na celu robienie majątku, 
zdobywanie siły fizycznej, albo innej jakiej biegłości, bez ogląda- 
nia się na rozum i sprawiedliwość, jest mikczemnością, niegodną 
człowieka i niegodną zgoła nazwy wychowania“. (Nomoi I,12). 


(d. c. n.) 


Ludwika Rogowska. 


Zagadnienie karności. 


Kiedy to, trzysta lat temu, Jan Amos Komeński wędrował 
po ulicach wielkopolskiego Leszna, pomyślał sobie, że szkoła bez 
karności jest jak młyn bez wody! 


Bez karności nauczyciel nic w szkole nie zrobi: ani 
nie zorganizuje pracy szkolnej, ani nie wychowa powierzonych 
sobie uczniów. — Dlatego do najwyższych zagadnień należy: 
jaką ma być karność szkolna i jak ją osiągnąć ? 


W zdobywaniu karności nauczyciel zużywa najwięcej sił 
i energji, a jeśli przegra, wtedy praca w szkole staje się napra- 
wdę twarda i gorzka, nauczyciel traci zdrowie, dzień po dniu się 
„zdziera* i pewnie mu nieraz na myśl przychodzi przekleństwo : 
„bodajeś cudze dzieci uczył! * 


Praktyka dawnych czasów wprowadzała silną władzę, suro- 
wy rygor i szereg równie surowych, najczęściej fizycznych kar. 

Od czasów Rousseau'a, wierzącego w bezwzględną dobroć 
duszy ludzkiej, rozpoczął się ruch, zmierzający do dania dziecku 
zupełnej swobody. Chce się stworzyć warunki, w których indy- 
widualność rozwinie się bez żadnych ograniczeń. 


Ellen Key, autorka „Stulecia dziecka*, pragnie pozostawić 
wychowawcy rolę zupełnie biernego obserwatora. Niech nauczy- 
ciel zdaleka przygląda się dzieciom, niby astronom dalekim gwia- 
zdom, niech do życia dziecka wtrąca się tylko w razie koniecznej 
potrzeby. h 

Kierunek skrajnie indywidualistyczny rozwija się dalej, sto- 
sując bardzo jednostronnie zasadę samodzielności i samorozwoju. 


Jeszcze przed wojną przystąpiono do prób wychowywania 
bez autorytetu i narzuconej zgóry karności. W Moskwie powstał 
„dom wolnych dzieci“, a Lew Tołstoj urządził szkołę w Jasnej 
Polanie, w której dzieci rządziły się jak szare gęsi i robiły co 
tylko chciały. 


Podobne eksperymenty spotykamy w Niemczech już po 
wojnie. Wychodzono z założenia, że dzieciom sprzykrzy się chaos 
i bezład, że samorzutnie uporządkują życie gromadne, stworzą ja- 
kieś prawa. 


Obok kierunku skrajnie indywidualistycznego mamy pedago- 
gikę społeczną, opartą na poszanowaniu autorytetu W. Foer- 
stera i pedagogikę państwową MKerschensteinera, żądającego by 
jednostka podporządkowała się państwu, pojętemu jak gopra; ogar- 
niające i urzeczywistniające cele swych członków. 


Wojna przyniosła ze sobą militaryzację całego życia, nietyl- 
ko na froncie ale i wśród cywilów. Minęła wprawdzie, lecz coś 
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z ducha wojskowego wsiąkło już w społeczeństwo i szerzy się 
dalej w organizacjach młodzieży, w hufcach i drużynach. 
Powojenna produkcja zwróciła się o pomoc do naukowej 


organizacji pracy, by jaknajprędzej odbudować zniszczone warszta- 
ty, ale naukowa organizacja pracy domaga się od pracowników pra- 


Hii wie tego samego rygoru, co organizacja wojskowa od żołnierzy. 


Wybitny kierownik zakładów przemysłowych Henryk Fayol, 

autor „Administracji przemysłowej i ogólnej“ żąda dla osiągnię- 

"cia lepszej, większej i tańszej produkcji: specjalizacji czynności, 

autorytetu, karności, hierarchji, ładu, jednolitości kierownictwa, 

_ jedności rozkazów — a wreszcie podporządkowania interesów oso- 
bistych — interesowi ogółu. 

W szkolnictwie doba powojenna wyraża się—jako niezado- 
wolenie z tego, co było dotąd, co się nazywa ogólnie „starą 
szkołą“ i w czambuł potępia. Stąd pochodzi walka z dotychcza- 
sowym programem, materjałem nauczania, rozkładem godzin. 
Przyjmuje się, jako zasadę bezprogramowość w nadzieji, że samo 
życie, zdarzenia aktualne stworzą program. Przyznaje się, że jed- 
nostka ma prawo uczyć się kiedy chce i czego chce. Nauczyciel 
ma się kierować intuicją, odczuwać potrzeby chwili, wtrącać się 
do oddziaływania zespołu tylko wtedy, gdy zespół sobie tego 
życzy. Nauczyciel staje się kolegą, współuczniem i stosuje się do 
norm postępowania, jakie tworzy zespół; ostatecznie jest przez 
zespół wybierany lub usuwany. Stąd tylko krok do szkoły bol- 
szewickiej, do komunizmu. 


( l znowu, obok tych tendencyj rewolucyjnych, rozwija się 
kierunek zupełnie pozytywnego ujęcia pedagogiki posłuszeństwa 
i karności. Spotkamy się tu z pracami autorów włoskich: Marji 
Montessori, Lombardo Radice i wielu innych. Sporo myśli z tych 
dzieł znależć można w książce Ludwiki Jeleńskiej: „Sztuka wy- 
chowania“. Dziełko to zawiera wiele cennych uwag, opartych na 
własnem doświadczeniu autorki i może oddać rzetelną usługę 
polskiemu nauczycielstwu. i 

Po takim szkicowym przegłądzie nurtujących prądów należy 
odpowiedzieć sobie na pytanie, jakie jest właściwe stanowisko 
wobec zagadnienia karności szkolnej. 


Mamy, jak to było wspomniane wyżej, organizować pracę 
w szkole i wychowywać. 
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Uczenie się wymaga uwagi czynnej, pokonywania wielu trud- 
ności, zdobywania się na trwały, ciągły, systematyczny wysiłek, 
a zewnętrznie musi mieć zapewniony ład i porządek. 


Widzimy więc, że bez karności nie zdobędzie uczeń ani 
wiedzy, ani umiejętności. Karność jest tu koniecznym środkiem 


Jeszcze głębsze staje się znaczenie karności wewnętrzne 
w wyrobieniu charakteru: jest ona nieodzownym czynnikiem mocnego, 
trwałego charakteru. Opanowanie popędów i instynktów, właści- 
we ich zużycie, wyrośnięcie ponad życie instynktowe dokonywa 
się zwolna. Siłą porządkującą a jednocześnie wyzwalającą naj- 
większe moce staje się dobrze rozumiana karność. Jak jednak po 
godzić karność z prawem jednostki do swobody i wolności? 
Wolność i karność nie będą się sobie sprzeciwiać, jeśl 
wolnością nie będziemy nazywali samowoli — a karnością — przy- 
musu, zewnętrznej przemocy, tyranji, czy choćby bezmyślnej 
tresury. 
Wolność zdobywa się przez opanowanie niższych popędów 
przez świadome, dobrowolne przyjęcie prawa. Taka wolność nie 
niszczy posłuszeństwa, lecz pogłębia jego motywy, rozwija po- 
czucie odpowiedzialności. 
Karność zaś jest ładem, poszanowaniem praw, ogólną har 
monją człowieka w stosunku do siebie, innych ludzi, do Boga 
Musi to być karność wewnętrzna, a jej wyraz EIRE ma by 
jej skutkiem’ 
Tak pojęta karność i wolność wzajemnie się uzupełniają. 
Pozostaje pytanie, praktycznie najważniejsze, jak karność 
osiągnąć? 
Karność wymaga autorytetu t. j. uznania powagi albo sa- 
mego prawa, albo kierownika, który jest tego prawa przed- 
stawicielem. | 
Kierownik musi znać cel do którego prowadzi i środki dla 
osiągnięcia celu. W stosunku kierownictwa — kierownik posia- 
da więcej stałości, niź ten, którym kieruje i ma takie czyny 
jakich brak kierowanemu. 
Stąd pochodzi pewien dystans między nimi. Zacieranie 
dystansu przez poufalenie się — niszczy stosunek kierownictwa, 
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podtrzymuje go natomiast zaufanie. Przez zaufanie kierownikowi 
wychowanek zyskuje poczucie spokoju, bezpieczeństwa, oddaje 
siebie w ręce osoby, której ufa, że go zrozumie, pouczy, poradzi. 
W tych warunkach rozwija się szacunek i miłość dla kierownika 
i dla idei, której jest przedstawicielem. 


U małego dziecka ten stosunek będzie osobistem, głębokiem 
przywiązaniem do matki, ojca, potem nauczyciela. Z wiekiem 
rozwinie się miłość ideału, dobra, sprawiedliwości — samego Bo- 
ga — a autorytet na tej miłości oparty, stworzy harmonię 
wszystkich władz człowieka. 


Jak zdobyć miłość dzieci? Raz jedna z seminarzystek za- 
pytała dziewczynkę z l-go oddziału: „co trzeba zrobić, żebyście 
mnie polubiły“? — „Trzeba najpierw nas polubić“! — odpowie- 
działa mała dziewczynka i miała rację. Dziecko pragnie być ko- 
chane i u swego wychowawcy szuka serca. Naturalnie nie cho- 
dzi tu o rozpieszczanie dzieci, ani o czułostkowość, ani wśród 
starszych dzieci o pogoń nauczyciela za popularnością, choćby 
za cenę słuszności—bo to są objawy niezdrowe. 


Nauczyciel okaże swą miłość dzieciom, przez sprawiedli- 
wość i szacunek dla dziecka, przez żywe zajęcie się jego osobi- 
stem życiem, pośpieszenie z pomocą, czy pociechą, przez zrobie- 
nie przyjemności. 

Jest jeszcze druga siła, na której autorytet może się oprzeć: 
jest nią strach. Tę pobudkę musimy odrzucić, gdyż znieprawia, 
uczy kłamstwa i pochlebstwa. Posłuszeństwo wymuszone groźbą 
i karami trwa dotąd tylko, dokąd groźba i kary działają, gdy 
ustaną — zjawi się jako reakcja, zupełna anarchia. 


Nauczyciel może się znależć w trudnej sytuacji, jeśli dosta- 
nie klasę, która była poprzednio ujarzmiona groźbą kary. 

Jedna z młodych nauczycielek objęła klasę chłopców na G. 
Śląsku. Chłopcy, b. zdemoralizowani, byli przez poprzedniego 
nauczyciela trzymani b. surowo i bici. O nowej nauczycielce 
chłopcy sądzili, że dlatego nie bije, bo się ich boi i zabrali się, 
jak się to mówi, do „ciosania kołków na głowie“. Nauczycielka 
zorjentowała się w sytuacji i mimo wielkiej przykrości przy naj- 
bliższej awanturze zdobyła się na obicie kilku przywódców poza- 
tem zapowiedziała klasie: „Nie mam zamiaru bić chłopców w tej 


w 


12 


klasie, nie dlatego że nie mogę, lecz dlatego, 'że nie chcę, bo 
uważam, że można porozumieć się też w inny sposób*. Chłopey 
z uznaniem wyrazili się, że „frelka*) bije fest“ i stosunki w kla- 
sie znacznie się poprawiły. Jest to przykład z byłego zaboru 
pruskiego, oczywiście nie do naśladowania. $ 


Czy jednak należy zupełnie wyłączyć motyw strachu tar 
gdzie warunki wychowania są wyjątkowo trudne? 


Wiemy, że klasy są przepełnione, jednostki giną w groi na- 
dzie. W ciasnych pomieszczeniach uczniowie się przepycha a 
chcąc — nie chcąc stają sobie na drodze i nic łatwiejszego niż 
o zamieszanie, zwadę i bijatykę. A 


W dodatku to są polskie dzieci, a więc pełne temperamen- 
tu i fantazji, żywe, ruchliwe, nieposłuszne, skore do bitki, krzy- 
kliwe—kandydaci na samych oficerów, ale nie na żołnierzy. Ale 
w tych warunkach właśnie strach jeszcze więcej popsuje, a nie 
zbuduje. Nauczyciel musi się odwołać, jak mówi Foerster, do 
bohaterskiej strony duszy, do opinii najlepszych w gromadzie, do 
poczucia odpowiedzialności. Dlatego takie wielkie znaczenie dla 
osiągnięcia karności posiada harcerstwo i samorząd szkolny, które 
wymagają oddzielnego omówienia. 4 


Pozatem rozporządzamy jeszcze wieloma innymi środkami: 
należy tu ogólna atmosfera szkoły. Jeśli w szkole panuje praca, 
nastrój wesoły, ład, porządek i punktualność, to każdy nowy 
uczeń, wstępujący do szkoły zostanie, jakby mimowoli, przez tę 
atmosferę pociągnięty. Pewien inspektor wyraził się, że. poznaje 
szkołę po sposobie w jaki uczniowie schodzą ze schodów. 


Wielkie znaczenie ma bezpośredni wpływ nauczyciela. Znie 
cierpliwienie, rozdrażnienie udzielają się innym przez sam ton 
głosu, ale także — spokój i równowaga. 

Jeśli chce się utrzymać w klasie spokój i porządek, to ni 
należy bez potrzeby odbywać wędrówek po klasie. Trafia się, ż 
nauczyciel w czasie swego opowiadania krąży między oknem 
i piecem, zapuszcza się między szeregi ławek a dzieci także kre- 
cą się, jak słoneczniki za słońcem. 


*) Na Śląsku tak się nazywa nauczycielka. 
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Wydawanie rozkazów musi być stanowcze, niedopuszczające 


wątpliwości, sugestywne.*) Nie powinno się cofać bez słusznej 


przyczyny rozkazów zmieniać lub cofać. Rozkaz wymaga od na- 


= uczyciela koncetracji woli a w stosunku do ucznia uszanowania 


_ jego godności. Do konsekwencji rozkazu należy dopilnowanie 


pal ak 


= jego wykonania, punktualności, dokładności, a więc kontrola, do- 
zór. W niektórych szkołach powierza sie młodsze dzieci opiece 


starszych uczaiów, którzy im dopomagają i dozorują. Regulamin 
szkolny powinien obejmować niewiele przepisów lecz te które są 
muszą być bezwarunkowo przestrzegane. 


Dużą pomocą jest odwołanie się do poczucia odpowiedzial- 
ności dzieci. Chłopcu niesfornemu, który z hałasem wpadał i wy- 
padał z klasy, roztrącając przy tem kolegów, powierzono dopil- 
nowanie, aby koledzy wychodzili z klasy porządnie parami — a po 


| dzwonku zajmowali spokojnie miejsca — wynik był zupełnie dobry. 


Wszyscy nauczyciele wiedzą z własnego doświadczenia jaki 
porządek i karność panują na lekcjach czy zajęciach, które bar- 
dzo interesują dzieci. Dobrze zorganizowana praca i rozrywka 
wymagają karności, lecz same są znów środkiem dla jej osiągnię- 
cia. Młodsze dzieci muszą mieć koniecznie ujście dla swej ruchli- 
wości; jeśli nie zajmą rąk lepieniem, układaniem, rysowaniem, to 
po pewnym czasie zaczną się kręcić, rozmawiać i bawić czem się da. 


Gdy mowa o środkach karności to prawie w każdem dzieł- 
ku pedagogicznem spotkamy rozdział o karach i naganach. Na- 
ogół karę fizyczną uznano za szkodliwą. Dziecko odczuwa ją ja- 
ko przemoc, buntuje się, czeka na chwilę odwetu: „jak ja będę 
duży i silny, to ja ciebie za drzwi wyprowadzę“.  Przyjęła się 
opinja, że prawdziwa karność odbywa się bez kar, stosuje system 


zapobiegawczy, więc represyjny jest zbędny. Wszędzie prawie 
pozostawiono: pochwałę i naganę. Krótko da się o nich tyle 
powiedzieć, że muszą być stosowane oględnie — używane zbyt 


często tracą wogóle znaczenie, nie robią już wrażenia. Nie mo- 
żna dawać pod tym względem jakichś przepisów, sam nauczyciel 
będzie się kierował taktem i znajomością uczniów, aby, pochwała 


nie budziła próżności, lecz była zachętą do pracy, nagana nie 
> M. 

*) Działa tu siła ruchowa wyobrażeń. Rozkaz wprowadza pewne wy- 
obrażenie do świadomości, które działa w kierunku realizacji. Naprzykład: 
„Otwórzcie książki“! — poddaje właściwy ruch, wywołuje czynność. 
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przygnębiała, ale wywołała chęć poprawy. Niektórzy chcąc 
usunąć nagrody z życia dzieci, pozostawiają jednak ludziom do- 
rosłym odznaczenia, awanse, ordery, nagrody literackie i nielite- 
rackie. Dyskusja nad tem zagadnieniem otwarta. 4 

Marja Montessori jest przeciwniczką nietylko kar i nagród, 
lecz nawet nagan i pochwał. Chce je zastąpić zadowoleniem, 
płynącem ze spełnionego obowiązku względnie przykrością i za= 
wstydzeniem, jakich doświadczamy, gdy mamy sobie coś do wy-. 
rzucenia. 

Chodzi tu właściwie o kształcenie sumienia, zgodnego zod- 


wiecznem prawem. 


Montessori ma rację, uważając głos wykształconego sumie- 
nia za najszlachetniejszą pobudkę karności, tylko, że sumienie u ma- 
łego dziecka się dopiero rozwija, a kształci przez całe życie. 


Sprawa karności jest trudna i referat musi być z konieczno- 
ści pobieżnym przeglądem zagadnienia. Więcej Sz. Czytelnicy 
znajdą choćby w następujących książkach: W. F. Foerster: „Szko- 
ła i charakter“, „Wychowanie i samowychowanie*, L. Jeleńska: 
„Sztuka wychowania“, Ks. J. Ciemniewski: „Poznanie i kształce- 
nie charakteru“, Śliwiński: „Oddziaływanie wychowawcze na mło- 
dzież* i inni, a przedewszystkiem może wiele cennych myśli u G. 
Piramowicza w rozdz. ll-im „Powinności nauczyciela*. | 


Samorząd szkolny i próby jego realizacji. 
(Referat, wygłoszony na konferencji powiatowej w skróceniu). 


Z pośród zagadnień, które w ostatnich dziesięcioleciach prze- 
wijały się przez pedagogikę i stale znajdowały swój wyraz w ży- 
ciu, w praktyce — zagadnienie samorządu było jednem z najży- 
wotniejszych. Zarówno zagranicą, jak i u nas najpoważniejsi 
pisarze nawoływali nieraz do realizacji samorządu, do czynu. 

Dziś dla niejednego zagadnienie to wydać się może oświe” 
tlonem odpowiednio, wytartem, oklepanem — nie każdy jednak 
zdaje sobie sprawę z głębokości zagadnienia, nie zbadab jego 
podstaw. A może żadna aktualność pedagogiczna nie wyłowywa- 
ła — i nie wywołuje — tak bezwzględnego zapału i bezwględnej 
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lis: 


niechęci, jak właśnie samorząd szkolny. Świadczy to bezwarun- 
kowo o żywotności i ważkości zagadnienia, jeśli nad niem do 
porzadku przejść nie można, jeśli prowokuje ono do zajęcia 
stanowiska. 


Kiedy się jest zwolennikiem samorządu szkolnego, wtedy 
mówi się, że „winien on być szkołą życia obywatelskiego w da- 


= nem społeczeństwie i państwie“ (prof. Nawroczyński); kiedy się 


go neguje, określa się go np. jako „zabawę dzieci, której pilnować 
muszą dorośli*. 


Naogół ci, którzy zagadnienie samorządu rozważają, teore- 
tycy ci należą do jego gorących zwolenników; ci zaś, którzy ze- 
tknęli się z realizacją samorządu w szkole, tym naogół opadają 
skrzydła. A wypływa to stąd, że bodaj nigdzie bardziej nie wy- 

_stąpił silniejszy rozdźwięk między teorją a praktyką, jak właśnie 

tutaj! Ale bo też nigdzie chyba nie traktowano realizacji zaga- 
dnienia w ten sposób! Naogół samorząd traktowało się u nas 
jako pewną imprezę, a więc nawet właściwie nie próbę. Tak oto 
było, kiedy samorząd stał się modnym, stał się pewnem znamie- 
niem postępowości. Przy takiem traktowaniu sprawy ten rozdwięk 
pomiędzy teorją a praktyką, oczywiście, być musiał. 


Samorząd szkolny przyszedł do nas z kraju drapaczy, był 
on tam odrazu skrojony za szeroko: szkoła miała być minjaturą 
społeczeństwa i państwa, z wszystkiemi urzędami, władzami i t.p. 
Przyjęliśmy początkowo taką właśnie formę samorządu, która, 
oczywiście, bankrutowała. j 


Do dziś jednak oddźwięki tej formy typowo amerykańskiej, 
uniemożliwiające dodatnie wyniki, nierzadko się napotyka. 


Naogół jednak istotę samorządu szkolnego dziś rozumie się 
należycie, bo rozumie się już konieczność współpracy uczniów 
w pracy wychowawczej, konieczność samowychowania. Prace Ro- 
wida, Nawroczyńskiego, Jeleńskiej, przykłady realizacji samorzą- 
du, jakie podali Przanowski. Szczawińska i Wójcik, i inne — wy- 
tworzyły odpowiednią atmosferę, w której zagadnienie samorządu 
należycie już dojrzało. 


Szkolnictwo nasze dziś już znajduje się w okresie pogłębia- 
nia pracy wychowawczej. W pierwszym tegorocznym okólniku - 
p. Inspektor Szkolny w Płocku zwrócił szczególną uwagę na to, 
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by szkoła powszechna nietylko nauczała, a przedewszystkiem 
chowywała młodzież, przygotowywała ją do życia społeczneg: 

Najważniejszym środkiem, zmierzającym do tego uspołecznie- 
nia, są organizacje uczniowskie, a skoordynować ich pracę moż- 
na przez organizowanie samorządu. W związku z tem p. Inspek: 
tor polecił wprowadzić w szkołach—o wyższym stopniu organizacj i 


samorząd szkolny. . 


Zagadnienie samorządu szkolnego nie jest proste — zada 


się może i jakie dać winien wartości wychowawcze. 


Wiadomo, że szkoła dzisiejsza przystosowana jest wyłącznie 
niemal do nauczania — tymczasem celem ostatecznym jest wy: 
chowanie jednostki na człowieka, oddanego społeczeństwu i pań 
stwu. A 

S arganigaaa poy daimajsei nie jest odpowiednia, nale , 


nia wiodły. 


Organizacja samorządu nasuwa się tu przedewszystkiem - 
i narazie wyłącznie ona, z nią przynajmniej można związać wszy* 
stkie inne środki uspołeczniania. Przypominam tu jeszcze raz opinię 


prof. Nawroczyńskiego, że „samorząd winien być szkołą życia oby: 
watelskiego w danem społeczeństwie i państwie“. 


Jakie oparcie znajduje samorząd w psychice grupy? 
Szkoła jest grupą pierwotną — to znaczy, że jej życie we- 
wnętrzne oparte jest na stycznościach wielostronnych i stałych 
tak, jak to jest w grupie rodzinnej. W rodzinie i szkole dziecko 
nie dowiaduje się o życiu, ale w niem żyje. i 


Społeczeństwo jest grupą wtórną. Zadaniem szkoły jest 


dzić organizacje, które są właściwe grupie wtórnej. Szkoła wię 
chce się zorganizować na sposób grupy wtórej, tymczasem życie 
tkwi organicznie bardziej w grupie pierwotnej — w tej zaś gr 
pie spontanicznie nie dochodzi de wyłonienia się takich organi: 
zacyj, jak np. samorząd — spontanicznie w takiej grupie wyłania 
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się tylko potrzeba autorytetu, przywódcy. Należy się zatem oba- 
wiać, że wprowadzenie do szkoły organizacji samorządu byłoby 
tylko mechanicznem kopjowaniem życia grupy wtórej, mechanicz- 
nem i zewnętrznem, nie łączącem się organicznie z życiem szkoły. 

Nie jest jednak tak źle. Szkoła nie jest przedewszystkiem 


czystą grupą pierwotną, wchodzą już w jej życie elementy grupy 


wtórnej — szkoła właśnie stanowi przejście od grupy pierwotnej 
do grupy wtórnej. Zresztą ideałem wychowawczej pracy 


jest tworzenie sztuczne takiego środowiska, aby wpłynąć na roz- 
~- wój dziecka, aby współdziałać z procesami wzrostu rozwojowego. 
= Trzeba więc życie szkoły odpowiednio zorganizować! 


A dalej oparcie znajduje samorząd i w tem, że — jak stwier- 
prof. Nawroczyński — od 10 r. życia zdolności społeczne mło- 


dzieży są silnie rozwinięte, że wytwarza się w niej mocny pęd do 
= zrzeszania się, tworzenia organizacji, że koleżeństwo, że uspołe- 


cznianie klasy może szybko rosnąć. Jeżeli ten pęd do życia spo- 
łecznego u młodzieży istnieje, to oczywista, należy tym prądem 
kierować, bo może on pójść manowcami! Wszystkie * dążności 
młodzieży do życia społecznego musi szkoła ująć niejako w jed- 


no łożysko, w jeden nurt, którym będzie można odpowiednio po- 


kierować — nurt życia samorządowego. 

Nasuwa się tu szereg postulatów. 

Przedewszystkiem nie ma być samorząd szkolny Poniewa 
waniem mechanicznem życia społecznego, państwowego i nie mo- 


= żna jego formy społeczności uczniom narzucać — organizacja 
samorządowa musi każdorazowo wyrosnąć organicznie z po- 


dłoża, z atmosfery życia danej szkoły — wobec tego będzie 
w każdej szkole inna, choć zasadniczo wszędzie będzie 
tąż samą. Często zaś uprawiano taką procedurę: jeśli ma być 
samorząd, to musi być i statut, więc najpierw statut! Wobec te- 
go ktoś z grona nauczycielskiego — choćby nawet przy współ- 


udziale uczniów — wypisuje punkty statutu, następnie ten wy- 
_ koncypowany statut zgromadzenie uczni uchwala i samorząd jest. 


Albo też zaprowadza się samorząd w trochę inny sposób: urzą- 
dza się wybory na wójta, starostę, gospodarzy, sekretarzy i t. p. 
— z reguły i takie wybory idą gładko: samorząd jest! 


Jeżeli symbolem samorządu jest tylko statut i wybory, to 
to jest jednak parodja samorządu, tylko właśnie impreza, próba, 
która wywrze na młodzież najpewniej wpływ demoralizujący. 
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Przedewszystkiem nigdy forma samorządowa nie będzie do- 
bra, jeśli grono nauczycielskie uważać się będzie za coś odrębne- 
go od klasy — słusznie podnosi się, że termin „samorząd nale- 
żałoby zastąpić przez „współrząd*: uczniowie współpracują z wy- 
chowawcami nad uspołecznieniem się, wychowawcy dopomagają 
młodzieży w samowychowaniu. 


Wprowadzenie formy samorządowej w szkole należy przez 
dłuższy czas starannie przygotować — trzeba w tym okresie przy- 
gotowawczym nasuwać wychowankom odpowiednie sugestje, stwa- 
rzać potrzebę innego zorganizowania jakiejś jednej dziedziny ży- 
cia szkolnego, wogóle wciągać do współpracy trzeba najpierw 
tylko w niewielu dziedzinach; stopniowanie musi być bardzo umie- 
jętnie przestrzegane. Można się potem oprzeć na wypracowanym 
przez wychowanków regulaminie — droga do statutu jest bardzo 
daleka. Przykłady stopniowego realizowania się formy samorządu 
znaleźć można w książce Przanowskiego, Szczawińskiej i Wójcika. 
A dalej — oprócz tej stopniowości i łącznie z tem zresztą 
uwzględnić trzeba ogarnianie przez samorząd wszystkich, jakieby 
one nie były, kółek czy organizacyj młodzieży! Ma to być współ- 
rząd, współpraca wychowawców z uczniami nad ich samowycho- 
waniem, rola doradczo-kierownicza musi pozostać w ręku człon- 
ków Rady Pedagogicznej, bo to tylko gwarantuje odpowiedni 
kierunek organizowania życia społecznego i ciągłość, ciągły postęp. 
A wogóle samorządu młodzieży nie można pozostawić samemu 
sobie— słusznie podkreśla Wójcik, że samorząd pozostawiony sa- 
memu sobie, niszczeje. A 


Samorząd trzeba prowadzić co najmuiej przez lat kilka, żeby 
móc mówić o jego owocach. 


Wójcik doskonale przedstawił warunki udatności formy samo- 
rządowej. Warunkiem nieodzownym osiągnięcia dobrych rezultatów 
wychowawczych jest najgłębsza wiara grona nauczycielskiego 
w wartość przedsięwzięcia — ta wiara, to przejęcie się ideą 
współpracy uczniów w pracy wychowawczej, nie pozwolą na 
opuszczenie rąk przy chwilowych zwątpieniach, a nie na dzień jeden, 
lecz na szereg lat musi być zakrojona praca, jeśli ma być owocną! 
Wiarę tę wytworzyć w sobie łatwo: nauczyciel - wychowawca 
wszak zawsze odznacza się tą sympatją w najszerszem znaczeniu, 
tem uczuciowem zainteresowaniem się wzrastaniem rozwijającej się 
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jednostki, nauczyciel szuka najlepszych środków, któreby go 
w pracy wspierały. Przy takiem nastawieniu wystarczy tylko 
zgłębić w podstawach zagadnienie samorządu szkolnego, zrozumieć 
jego wartości, a wiara weń sama wytryśnie. 


A dalszym warunkiem, wypływającym z konieczności ciąg- 
łości pracy, jest stałość kierownictwa, stałość grona nauczyciel- 


skiego w szkole — w pracę samorządową nie można wejść w po- 
łowie, aby jej nie popsuć. 
A dalej — wciąganie młodzieży do współpracy wychowaw- 


czej trzeba rozpoczynać od spraw konkretnych, żeby młodzież 
widziała realne owoce swoich usiłowań, bo wtedy tylko stworzy 
się w niej ten idealny pęd do osiągania nowych wartości. I w związ- 
ku z tem'nie można „żądać odrazu za wiele: jakieś jedne, dwie 
dziedziny życia szkolnego składa się na początek w ręce mło- 
dzieży, inaczej nastąpi chaos, zaniedbywanie obowiązków. Wreszcie, 
ponieważ współpracować nad sobą winna wszystka młodzież, na- 
leży każdą jednostkę do pracy wciągnąć, inaczej wytworzyłaby 
się grupa pracująca i grupa przyglądająca się pracy, bezwładna. 
| nie można pozwalać na to, by powstała kasta szeregowców 


| i kasta rządzących, przeto należy urzędy i pracę zamieniać, nie, 


pozwalać na to, by jednostka należała naraz do więcej niż 2—3 
zróżnicowanych co do pracy grup, żeby naprawdę pracy mogła 
się oddać i wszystkie przyjęte na siebie obowiązki wypełnić. 

Oczywiście dwa niższe roczniki organizacji jakiejś tworzyć 
nie mogą, tem niemniej należy te lata traktować jako stadjum 
przygotowawcze do późniejszej formy współrządu — rzecz zro- 
zumiała, że młodsze dzieci wymagają większego wkładu pracy ze 
strony wychowawcy. 


Takie są ogólne warunki udatności samorządu szkolnego, 
jego zaś owoce są doniosłe. Kiedy prof. Nawroczyński stwierdza, 
że „samorząd szkolny winien być szkołą życia obywatelskiego 
w danem społeczeństwie i państwie“, to w tem streszcza się naj- 
bardziej ogólnie rezultaty samorządu. W rozprawie, o „swobodzie 
i przymusie w wychowaniu* powiada tenże Nawroczyński, że 
wprowadzenie do szkoły formy samorządu, jest taką reformą 
w dziedzinie wychowania moralnego, jak wprowadzenie zasad sy- 
stemu daltońskiego w nauczaniu. Jak na samorząd reagują ucz- 
niowie, jak oni pojmują jego wartości, o tem można się prze- 
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konać z licznych wypowiedzeń młodzieży. Między innymi ogłasza 
takie opinje uczniów o samorządzie znany działacz na tem polu. 


— Korczak. 


Bardzo cenne są odpowiedzi uczniów, podane przez Wójeję 


ka (stradST1 455): 


W opinjach uczniów musi uderzyć to podkreślenie, że d 
ki zorganizowaniu życia szkolnego na zasadzie samorządu jednost- 
ka przywyka zamłodu sumiennie spełniać swe obowiązki, prze 
samodzielne działanie w grupie wyrabia w sobie zrozumienie 
cia społecznego, rozwija w sobie te zadatki, które tkwią w 
chowaniu jednostki na człowieka i obywatela. 


Jeśli proces wychowania dziś się ujmuje głównie jako pro 
samowychowania, jeśli się rozumie, że wychowanie jest wewnętrz- 
ną pracą dziecka, że szkoła wtedy wychowuje, kiedy współpracu 
je z młodzieżą nad rozwojem ich osobowości, to jako środek 
dyny niemal nasuwa się zorganizowanie szkoły w społeczność 
współrządową. Na skutek samodzielnie podjętych obowiązków z 
nika potrzeba karności zewnętrznej, zanika, bo wyrabia się 
ność wewnętrzna, jedynie wartościowa dla wychowania. Przez 
rozwijanie karności wewnętrznej przyczynia się zorganizowanie 
życia szkolnego na zasadach samorządu do należytego konstruo- 
wania się osobowości, jednocześnie i w związku z tem wykształca 
takie życie szkolne obywatela. System samorządowy, oprócz. w 
twarzania takich wartości obywatelskich, jak obowiązkowość, po- 
słuszeństwo i t. p., wyrabia jeszcze i to, co jest bodaj dla wy- 
chowania państwowego najważniejsze, mianowicie to, co się 
w socjologji nazywa „świadomością grupową“. Z wyrobieniem 
się w jednostce tej świadomości związać należy przedewszystkie 
zdolność podporządkowywania swych celów osobistych celo 
ogólnemu — świadomość grupowa, związana ze szkołą, jest Po 
stawą, na której się kształtuje świadomość państwowa. 


Tak zatem system samorządu w szkole umożliwi nam wy- 
chowawcom wykształcenie jednostki w pełną osobowość, i to 
w osobowość obywatela, dla którego dobrem najwyższem jest 


państwo. 


Jak zaznaczyłem wyżej, samorzad winien się stać organicz= 
nym składnikiem szkoły. — ponieważ rozwinąć on się może tylko 
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zą | stopniowo, więc w tym okresie rozwojowym łatwo będzie Radzie 
obu Pedagogicznej uchwycić dobre tendencje rozwojowe i formę sa- 


morządu do warunków szkoły odpowiednio dostosować. Formy 
mogą być różne. Trzy odmienne formy przedstawione zostały 
w cytowanej książce zbiorowej. 


W zakończeniu chciałbym nawiązać do ostatniego przemó- 
wienia p. Ministra Czerwińskiego — przypomnę mianowicie te 
słowa, w których Pan Minister, stwierdzając, że „Polska musi 

_ budować sobie twierdze w sercach swych obywateli", za najwyż- 
szy i najogólniejszy cel naszej. pracy wychowawczej uznał wycho- 
wanie dzielnych i ofiarnych obywateli Państwa. Że więc to, do 
czego dążyć żeśmy powinni, jest wytworzenie w wychowankach 
głębokiego poczucia szarej służby codziennej oraz kultu bohater- 
stwa na rzecz tego najwyższego dobra naszego, jakiem jest włas- 
ne odzyskane państwo. 


Drogę najlepszą, do tego celu wiodącą, znaleźć musimy — 

chciejmy wierzyć, że samorząd szkolny pozwoli nam wykształcić 

_ osobowości i silne i zdolne jednocześnie, gdy trzeba, do szarej 
służby w szeregach! 


HELENA KOWALSKA. 


Ogólne zasady prowadzenia wychowania 
b fizycznego w szkole powszechnej. 


; i 
na Dawni Grecy, wypracowując swe systemy wychowawcze, za 


ka. wzór postawili sobie trójkąt równoboczny, którego podstawa wy- 
W rażała ciało, a obydwa boki — duszę i umysł. Równomierny ro- 
W zwój tego symbolicznego trójkąta, czyli harmonja w wychowaniu 


fizycznem i intelektualnem wydała wielkich filozofów, niedościgłą 
sztukę i wiekopomne olimpjady. | niepowstrzymany w swym bie- 
+ gu czas płynął i czerpała potomność przez wieki z krynicy grec- 
kiej pierwowzory nauki i sztuki, a cień zapomnienia coraz grub- 
szą powłoką okrywał podstawę symbolicznego trójkąta. 


| przyszła współczesność z 300 wiekowym dorobkiem kultu- 
ralnym, umysłowym, z techniką i zażąda wpięknie.i silnie, erózwisę Lubelsl 
Zakład Pedagogiki 
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niętego ciała, rozbudzonej duszy, zdolnej do wszystkiego, co wiel- 
kie i dobre, mózgu z jasnemi, czystemi myślami, charakteru i woli, 
która umie torować sobie drogę i stwarzać nowe wartości życiowe. 


Wreszcie zrozumiano, że brak harmonji między wychowa- 
niem fizycznem a intelektualnem wyciska specjalne piętno na lu- 
dziach, wstrzymuje w rozwoju wiele zdolności, które w odpowie- 
dnich warunkach mogły się były rozwinąć. Odgrzebano drogocen- 
ną cząstkę prastarego trójkąta i... zaczynamy pracę od podstawy. 


Od bardzo wczesnej młodości, a nawet często od kolebki 
przez nieodpowiednie wychowanie fizyczne powstrzymujemy zdro- 
wy rozwój organizmu dziecka. Początkowo cierpi na tem ciało, 
a zczasem złe warunki cielesne przenoszą się i na duchowe ży- 
cie dziecka. 


Odpowiedzialność za te pierwsze 6 lat życia dziecka odsuń- 
my od siebie, nie dlatego jednak, aby nam było lżej, ale by tem 
większą odpowiedzialność wziąć za wychowanie jego od lat T-miu, 
kiedy przyjdzie do szkoły. 


Rażący niestosunek panuje w szkolnictwie współczesnem 
między wychowaniem intelektualnem a cielesnem. Na 20 — 30 
godzin nauki szkolnej przypada 1, 2 lub w najlepszych warunkach 
3 godziny na gimnastykę i gry. Jest,to właśnie to zgubne prze- 
starzałe pojęcie, które pokutuje nietylko u nas ale i zagranicą 
że szkoda czasu na te przedmioty, które nie działają bezpośred- 
nio na inteligencję. Zmuszamy dziecko przez wiele godzin do 
bezruchu, wtłaczając mu całą masę wiadomości z różnych zakre- 
sów wiedzy i to właśnie w tym okresie, w którym potrzebuje 
ono najwięcej ruchu. Młodziutki umysł nie może tego wszystkie- 
go przetrawić i wtedy wiedza ta miast żywą być staje się martwą. 
Każdy wychowawca musi zrozumieć, że godzina poświęcona na 
wychowanie fizyczne to nie stracona godzina, to godzina, którą 
wynagrodzi zdrowsza wrażliwość zmysłów i większa zdolność 
mózgu przyswojenia i przerobienia wszystkich zdobytych mądrości. 
Tylko brak zrozumienia walorów wychowania cielesnego może po- 
zwolić wychowawcy na taką wielką krzywdę dzieci, jaką im wy- 
rządzamy przez zamienianie godzin przeznaczonych na gry i gim- 
nastykę np. na kaligrafję, gramatykę, rachunki lub z przykładnie. 
splecionemi rączkami za plecami każemy dziecku przez godzinę 
przeznaczoną na gimnastykę słuchać pięknej powiastki. 


1 


, 


i 
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W naturze wszystko podlega ścisłym prawom, a każde ich 
przekroczenie mści się. Dziecko skrępowane ramami twardej ła- 
wy, w tym zbyt długim bezruchu bardzo szybko znuży się i znie- 
chęcenie zacznie znaczyć głębokie rysy w duszy dziecka. 


| zaraz nasuwa się pytanie, jak można mówić o racjonalnem 
prowadzeniu ćwiczeń cielesnych nie mając ku temu najbardziej 
zasadniczych warunków, to znaczy przestrzennej ładnej sali i no- 


= woczesnych przyrządów. 


Tak jest istotnie nie mamy sal, nie mamy przyrządów, nie 
mamy kostjumów, ale... jeśli mamy dobrą wolę to znaczy poko- 
naliśmy już wszystkie największe piętrzące się przed nami trud- 
ności. A więc pod kątem tej naszej dobrej woli zaczynamy pra- 
cę. Jesteśmy już w tej chwili w okresie, w którym warunki at- 
mosferyczne nie pozwalają nam na wyprowadzenie dziatwy na wol- 
ne powietrze, zatem lekcje odbywać się muszą w klasie. Tam 
gdzie jest sala mniejsza lub większa z przyrządami lub bez, 
kwestja jest rozwiązana, gdyż nauczyciel wychowania fizycznego, 
sięgnąwszy po wskazówki zawsze będzie umiał zbudować sobie 
wzorzec lekcyjny, nawet nie mając ani jednego przyrządu, przez 
dobór odpowiednich ćwiczeń. Tam gdzie sal gimnastycznych nie 
mamy lekcje gimnastyki należy prowadzić w klasie. Jeżeli klasa 
jest o tyle ograniczona ławkami, że nie pozwala na pełną swobodę 
ruchu, musimy postarać się chociaż o takie ustawienie ławek, aby 
wokoło nich można było mieć miejsce do marszu. Wszystkie in- 
ne ćwiczenia można przerabiać na ławkach, naturalnie przed lek- 
cją dzieci muszą zdjąć obuwie, aby nie niszczyły ławek, przytem 
na każdym kroku podkreślać mocno poszanowanie sprzętów szkol- 
nych. Lekcje takie stosowane przez całe długie tygodnie zimo- 
we, pomimo urozmaicenia i zmiany wzorców lekcyjnych mogą się 
stać monotonne i bezbarwne, a więc tę jednostajność przerwiemy 


= jakiemś półgodzinnem spacerem, podczas którego stosować bę- 


dziemy gry rzutne, np. kulami śnieżnemi do celu, innego dnia 
znowuż zagramy w „Berka* na lodzie, albo urządzimy saneczko- 
wanie na prymitywnych sankach, które dzieci same sobie sproku- 
rują. Każdą taką lekcję poprzedzi kilka minut w klasie, poświę- 
conych na prowadzenie ćwiczeń wstępnych, potem każemy dzieciom 
włożyć okrycia i idziemy w teren. Jakkolwiek lekcja taka, nie bę- 
dzie miała pełnych 100%, wartości lekeji przeprowadzonej 


- 
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w normalnych warunkach w ładnej sali z przyrządami, ale przy- 
najmniej nie będzie godziną zmarnowaną dla fizycznego wycho- 
wania dziatwy. Dni słotne, śnieżne, bardzo mroźne przeznaczamy 
na lekcje w klasie. Zajmijmy się teraz doborem ćwiczeń. Prawo 
biologiczne Hegla mówi, że tylko ten mięsień się rozwija, który. 
pracuje, a zatem każda lekcja gimnastyki winna być tak obmyśla: 
na, aby każdy mięsień pobudziła do pracy. Wszystkie ćwiczenia 
cielesne wpływają dwojako na organizm: albo kształtują, czyli do- 
skonalą mięśnie, wpływając na ich długość, czyli wyrabiają spra- 
wność mięśni albo na ich grubość, wyrabiając siłę, lub też do- 
skonalą wiązadła i działają na napięcie torebek stawowych, a przez 
to wyrabiają obszerność ruchu w stawach. A 

Zatem podzielimy sobie ćwiczenia na dwie grupy: 1) ćwicze- 
nia kształtujące mięśnie, 2) ćwiczenia kształtujące ruch. 


Doświadczenie codziennego życia wykazuje, że doskonalenie 
polega na powtarzalności, gdy więc pewien ruch będziemy często 
powtarzali, zautomatyzujemy go i stanie się naszą własnością. 
Stąd dla nas wniosek, że w okresie zimowym, gdy mamy do dys- 
pozycji ciasną klasę, z bardzo ograniczoną przestrzenią, która nie 
pozwala na rozwinięcie mięśni w całej ich długości, wzorce lek=- 
cyjne budujemy z ćwiczeń kształtujących ruch, pora wiosennai let- 

nia z nieograniczoną przestrzenią na wolnem powietrzu pozwoli 
na kształtowanie mięśni. f 
Rozpatrzmy następnie dostosowanie wzorców lekcyjnych do 
wieku dziatwy. 
Alfred Binet twierdzi, że rozwój dziecka związany jest ściś- 

le z jego wiekiem. VA 
Rozróżniamy jednak wiek chronologiczny, zapisany w metry- 

ce, drugi anatomiczny i fizjologiczny, którego wykładnikiem jest 
wzrost, waga, siła mięśni i t. d. Normalnie wiek chronologiczny 
i fizjologiczny idą zgodnie w parze, liczne jednak wyjątki wyka- 
"zują różnicę nawet 3 lat. Pracujemy w warunkach takich, że w 
klasach naszych mamy dziatwę, której różnica wieku chronologi- 
cznego i fizjologicznego dochodzi do lat 5 nawet 6. Wo- 
bec niemożności poddania młodzieży ścisłym badaniom lekarskim 
i antropometrycznym musimy kierować się tą zasadą, że ćwicze- 
nia dostosowujemy do jednostek słabszych. 
W celu ułatwienia sobie dostosowania toków lekcyjnych do 
wieku fizjologicznego rozpatrzmy poszczególne etapy rozwoju or- 
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= ganizmu dziecka. Najcięższy okres w życiu dziecka zaczyna się 
= z dniem pójścia do szkoły. Długie siedzenie na ławie szkolnej 
w postawie nieruchomej, często wadliwej ma bardzo ujemny wpływ 


= na oddech, krwiobieg i przemianę materji. Mięśnie grzbietu wy” 


4 dłużają się nadmiernie czego następstwem są skrzywienia kręgo- 
słupa, zapadnięta klatka piersiowa i odstające łopatki. Praca ser- 
ca z braku podniet zewnętrznych bardzo utrudniona. Ćwiczenia 
cielesne muszą dać pełną rekompensatę organizmowi za to, co 
zabiera nauka szkolna, zatem poruszyć wielkie masy mięśniowe, 


= które podniecą oddech i krwiobieg, a więc będziemy dawać wszyst- 


= kie dostosowane do tego wieku zabawy bieżne, naśladownictwo 
= chodzenia na czworakach, skoki żabie i zajęcze oraz rozmaite za- 
bawy ruchowe, rozwijające wolę i zmysły. Forma wszystkich 
tych ćwiczeń musi być wyłącznie zabawowa — i to dotyczy, od- 
- działu l i II. 
i W 9 i10 r. życia zaczynają sięśrozwijać kościec i mięśnie, 
kościec staje się odporniejszy, mięśnie zyskują na sile. W tym okre- 
sie możemy już żądać od dziatwy poprawnego wykonywania ćwi- 
s 0żeń, przestrzegając skrupulatnie zasad stopniowania, przechodząc 
= powoli od formy ćwiczeń zabawowej do ścisłej — ten okres przy- 


pada na oddz. III — IV. 


Następny okres obejmuje wiek przejściowy nadzwyczaj 
trudny. Układ nerwowy w tym wieku nie nadąża za 
rozwojem kości i mięśni, co jest powodem słabej zdolności ko- 
 ordynacyjnej. Niedomagania fizyczne odbijają się na nastroju du- 
chowym — młodzież jest przygnębiona i wykazuje brak równo- 
wagi duchowej. W okresie tym nie wymagamy przy ćwiczeniach 


= wielkiego natężania sił, najważniejszy nacisk kładziemy na dokład- 


ność w wykonywaniu i precyzję. Odnosi się to do oddz. V — 
VI — VIIL. Reasumując powyższe młodzież szkoły powszechnej 
z uwzględnieniem jej rozwoju fizjologicznego dzielimy na 3 gru- 
py: 1) oddz. I — II, 2) oddz. III — IV, 3) oddz. V — VI — VII. 

W szkołach koedukacyjnych ćwiczenia chłopców i dziewcząt 
już począwszy od IV oddz. włącznie wzwyż muszą być prowadzo- 
ne oddzielnie z powodu widocznych ozńak w różnicy płciowej, 
= jak również z powodu różnicy w rozwoju organów. 

Zasób materjału ćwiczebnego dla poszczególnych grup, jak 
również wzorce lekcyjne na ławkach podam w następnym numerze. 
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Z. E. Słoniewicz. 


Jaki jest cel wychowania fizycznego? 


Coraz częściej spotykamy się w pracach szkolnych z roz- 


maitemi zarządzeniami, wydanemi przez organa szkolne w sprawie 


ćwiczeń 'cielesnych, które duży nacisk kładą na systematyczne 


prowadzenie gimnastyki, na niezamienianie lekcyj gimnastycznych 


nauką rachunków, czytania czy pisania. Widząc pęd młodzieży 


do rozruszania swego ciała, często dają się słyszeć powiedzenia, 


do czego to wszystko prowadzi, po co nam wychowanie fizyczne? 


Wydaje nam się, iż pęd w kierunku wychowania fizycznego 


jest chwilowy, jest moda na skakanie, bieganie, rzucanie dyskiem, 


oszczepem itp., że ta moda jak każda inna szybko przejdzie, gdy 


nastąpi jej przesyt. a , 


W ten sposób powiedzieć może każdy laik, który nie wgłę- 
bił się w istotę samej pracy, w potrzebę wychowania młodzieży 


na zdrowe i dzielne jednostki społeczeństwa. Jakże często i w sto- 


sunkach naszych, nauczycielskich spotyka się z niedocenianiem Ę 


wartości gimnastyki, uważając lekcje wych. fiz. jako rekreację po 


przeprowadzonej godzinie języka polskiego, matematyki, a spe- 


cjalistów ćwiczeń cielesnych za „nierobów*. Najlepiej daje się 
to zauważyć przy układaniu planu szkolnego, gdzie dla wygody 
koleżeństwa  rozćwiartowuje się gimnastykę niemiłosiernie, a 


młodzież na swej skórze odczuwa przygodne metody prowadzenia 
ćwiczeń fizycznych. Chcąc więc racjonalnie prowadzić wycho- 


wanie fizyczne w szkole, należy dążyć do tego, aby pracę tę objęły 


jednostki, które postawią sobie za cel wydźwignięcie na odpowiedni 


poziom gimnastyki, zapoznawszy się uprzednio z metodami tego 


działu nauki. l ta dziedzina nauki ma swoją metodę, z którą 
musi się zapoznać każdy nauczyciel, pragnąc prowadzić gimna- 
stykę. Wówczas, gdy wychowanie fizyczne spoczywać będzie 


w jednym ręku, gdy nauczyciel prowadzić będzie gimnastykę 
chłopców, przynajmniej od 4-go oddziału wzwyż, a nauczycielka 


ST". 


dziewczęta także od 4-go oddziału wgórę do 7-go włącznie, mo- 


żna będzie powiedzieć, że dział podniesienia sprawności cielesnej 
wśród dziatwy szkolnej stać będzie lepiej od stanu dzisiejszego, 
albowiem prowadzący gimnastykę starać się będzie sprostać no- 
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woczesnym metodom, zapoznając się z niemi przez lekturę i pi- 
sma fachowe. 


Doprawdy, z przykrością słyszy się jeszcze tu i ówdzie na- 
rzekania na to bezcelowe „skakanie“, „rzucanie“, że przez to nie 
chce się młodzież uczyć, i zamiast korzyści czyni jej się dużą 
krzywdę. 


Toć chyba większą krzywdę wyrządzamy młodzieży, gdy ją 
uczymy czytać, albowiem poznawszy naukę czytania, wyczytuje 
różne rzeczy z gazet, ulotek, książek, które zatruwają jej duszę. 
A czy chłopiec, nauczywszy się celnie rzucać i pokonywać prze- 
szkody, ma wykorzystać tę umiejętność w celu czynienia lu- 
dziom przykrości? 

Dziecko gdy zauważy, a trzeoa rzec, że jest ono bardzo spo- 
strzegawcze, iż grono nauczycielskie odnosi się z całem oddaniem 
do wychowania fizycznego, napewno inaczej patrzeć i oddawać 
się będzie ćwiczeniom cielesnym, a już rzeczą będzie nauczyciela 
gimnastyki, by stało się ono jednostką szlachetną. 


Gdybyśmy zastanowili się, jak wielką krzywdę wyrządzamy 
dziecku przez zmianę godzin gimnastyki na inne przedmioty, lub 
przez nieprowadzenie systematycznych ćwiczeń i to w tym okre- 
sie życia, kiedy dziecko rośnie i domaga się ukształtowania mię- 
śni natenczas oddalibyśmy słuszność tym ludziom, którzy w kraju 
naszym propagują myśl wychowania zdrowych obywateli. I przez 
to wzmógłby się autorytet tych ludzi w szkole, którzy prowadzą gi- 
mnastykę i zrozumianoby, że nie są oni „nierobami*, nie są gorsi 
od tych, którzy uczą polskiego, matematyki, geografji czy robót, 
ale są im równi, że wszyscy wspólnie dążą różnemi drogami 
w jednym kierunku, do jednego celu, do urobienia i kształcenia 
charakteru dziatwy. 

W krajach skandynawskich kultura cielesna stoi wysoko. 
Tam dziecko każde ćwiczy się nie trzy, ale cztery godziny w ty- 
godniu, a mimo to nauka nie stoi niżej. Choć pracujemy w gor- 
szych warunkach od skandynawczyków, jednak możemy coś uczy- 
nić dla tej dziatwy, łaknącej godziwych rozrywek, chcącej wyłado- 
wać swą energję w kierunku dobrym, przez danie jej upustu w 
ćwiczeniach, w przebywaniu na wolnem powietrzu, marszach, wy- 
cieczkach. Wówczas nie będziemy mieli takiej wielkiej ilości sku- 
lonych, zgarbionych postaci wśród dziatwy, bladych, zalęknionych, 
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obawiających się przeziębienia, gdyż oblicze ich wyrażać będzie 
radość i zarazem podziękę dla tych nauczycieli, którzy ich ura- 
biają na.zdrowe i dziarskie postacie. 


Szkoła powszechna tak musi zaprawić dziatwę, tak ją umo- 
cnić aby młodzież, skończywszy szkołę, zdolna była do przezwy- 
ciężania przeszkód nietylko natury fizycznej ale i duchowej. 
Wówczas szkoła powszechna spełni swój obowiązek względem 
Państwa, gdyż da mu zdrowych i dzielnych obywateli, świado- 
mych swych praw, oraz bohaterskich obrońców Ojczyzny. 


Widząc rezultaty kiłkoletniej pracy na polu wychowania fi- 
zycznego zbytecznem będzie stawianie podobnego pytania. 


Oby to nastąpiło jaknajprędzej. 


Nowe czasopismo. 


„Polonista”*, dwumiesięcznik, poświęcony sprawom nauczania 
języka polskiego w szkołach powszechnycb, średnich ogólno- 
kształcących i zawodowych oraz zakładach kształcenia nauczycieli. 
Warszawa, Instytut Wydawniczy „Bibljoteka Polska“ — zeszyt l. 


Brak czasopisma, poświęconego nauczaniu języka polskiego 
w szkole, odczuwano w naszej prasie pedagogicznej 'bardzo po- 
ważnie. Obecnie luka ta została wypełniona dzięki powstaniu 
specjalnego organu p. t. „Polonista*, który omawiać będzie za- 
gadnienia, dotyczące nauczania języka polskiego w szkołach 
wszystkich typów. W szczególności zamierza pismo poświęcić 
baczną uwagę następującym zagadnieniom: budowa programów, 
opartych na podstawie psychologicznej, sprawa celów nauczania 
mowy, pisma, czytania i literatury, nauka o języku, wyrabianie 
sprawności językowej, budzenie zamiłowań do czytelnictwa u mło- 
dzieży, kółka literackie, teatr szkolny, bibljoteki i inne pomocni- 
cze instytucje szkolne, kształcenie i dokształcanie nauczycieli-po- 
lonistów, zaznajamiania ich ze stanem wydawnictw i podręczni- 
ków szkolnych oraz stanem nauczania języków ojczystych za- 
granicą. 


Zamierzeniom tym odpowiada treść zeszytu l, który ukazał 
się przed kilku dniami. | tak: prof. Adam Antoni Kryński 
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omawia w artykule „Język ojczysty a wychowanie młodzieży“ za- 
gadnienie poprawności języka w odpowiedziach uczniów oraz ro- 
lę, jaką nauczyciel-poloniste odegrać może w rozbudzeniu wśród 
młodzieży przywiązania do języka ojczystego. Dr. Sł. Kawyn 
zajmuje się stosunkiem historji literatury do systematyki literatury 
w dzisiejszej szkole Średniej i wysuwa postulat aktualistycznego 
ujęcia literatury, t. j. ze stanowiska socjologicznego. Józefa Żimi- 
chowska - Rytlowa poświęca obszerne uwagi bardzo ważnej spra- 
wie planu opowiadań w początkowem nauczaniu języka polskiego. 
Dr. Henryk Schipper pisze o racjonalnem poprawianiu wypraco- 
wań. W dziale informacyjnym i sprawozdawczym znajdujemy ar- 
tykuł M. Asanki Japołła o katedrach polonistyki w Europie 
i Ameryce, głosy polskiej i obcej prasy pedagogicznej o naucza- 
niu języka ojczystego (za czas od stycznia do czerwca 1930 r.), 
recenzje Z. K/emensiewicza, poświęconą pracy A. Szyperskiego 
p. t. „Dialekt kulturalny a gwara“, ocenę czytanek Mikulskiego 
pióra J. Sałoniego, ocenę wydania „Warszawianki“ w opracowa- 
niu J. Saloniego pióra ar. J. Zaremby wraz z autoreferatem wy- 
dawcy. Z okazji setnej rocznicy powstania listopadowego dołą- 
czono do numeru planszę z produkcją obrazu .S£. Wyspiańskiego 
Ludwik Solski w roli Starego Wiarusa z „Warszawianki“. Całość 
obejmuje 40 stron druku, wydana została nadzwyczaj starannie 
i wytwornie. 


Ażeby ułatwić nauczycielstwu, pracującemu zdala od więk- 
szych ośrodków, orjentowanie się w zjawiskach kulturalnego ży- 
cia Polski, redakcja zapowiada w następnych numerach dodatek 
informacyjno - literacki poświęcony aktualnościom literackim i te- 
atralnym. 


Cena zeszytu zł. 2.—, prenumerata roczna zł. 9.—, pół- 
roczna zł. 5.—. 


Adres Administracji: Warszawa, Nowy Świat 23/25, „Bi- 
bljoteka Polska“, Nr. Konta P. K. O. 24,195. 
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Przegląd wydawnictw. 


Walery Nowicki. Nauka języka polskiego w szko- 
le powszechnej. Organizacja pracy, rozkład ma- 
terjału, wskazówki metodyczne i lekcje prakty- 
czne. Nakład „Życia Szkolnego“. 1929 r. Włocławek, Łęgska 
20. Cena 3 złote. 


Książka powyższa jest niezmiernie bogata we wszelkiego ro- 
dzaju wskazówki, dotyczące nauczania języka polskiego zarówno 
w niżej, jak i w wyżej zorganizowanych szkołach powszechnych. 
Znajdujemy tu szczegółowy rozkład materjału naukowego na po- 
szczególne miesiące, lekcje w okresie przygotowawczym do nauki 
czytania i pisania, obszerny cykl tematów do pogądanek, ćwicze- 
nia językowe ustne i piśmienne, zajęcia ciche, szczegółowe omó- 
wienie wszystkich elementarzy, wszystkich podręczników do czy- 
tania w oddz. ll-im i wszystkich podręczników do nauki pisowni; 
pozatem zawiera ona wielką ilość cennych wskazówek metodycz- 
nych, bogato ilustrowanych lekcjami praktycznemi; znajdziemy tu 
wzory lekcyj na temat pogadanek, powiastek, wierszyków, obraz- 
ków, ćwiczeń językowych, nauki czytania i pisania i czytanek. 

Książka ta powinna się znaleźć w ręku każdego nauczyciela, 
który uczy języka polskiego, a przedewszystkiem tych, którzy 
mają przed sobą egzamin kwalifikacyjny. 


„Jak organizować pracę harcerską* opracował 
harcmistrz Zdzisław Eugenjusz Sło'iewicz. Nakład Męskiej 
Komendy Chorągwi Płockiej i Włocławskiej. Płock, 1930, for- 
70 X 100, str. 48. 


Jesteśmy stale świadkami rozrostu jednej z największej or- 
ganizacji młodzieży — Harcerstwa. Wszyscy zdajemy sobie spra- 
wę z walorów wychowawczych jakie z sobą niesie ruch skauto- 
wy. Niejednokrotnie każdy z nas chciał się przysłużyć tej pracy, 
dopomóc młodzieży w organizowaniu się, jednak nie wiedział jak 
to uczynić należy. Oto w ślad za „Instrukcją administracji i pro- 
wadzenia pracy harcerskiej* w październiku b. r. wyszła z druku 
książka p. t. „Jak organizować pracę harcerską”. 


Autor obu tych książek haremistrz Zdzisław Eugenjusz Sło- 
niewicz, w szeregu rozdziałów bardzo szczegółowo omawia meto- 
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dy i techniczne sposoby organizacji pracy harcerskiej w drużynie 
różnego typu. 


Przedstawiając pokrótce prawa i przyrzeczenie harcerskie 
omawia autor zagadnienia ogólne celu wychowania harcerskiego, 
stosunku harcerstwa do szkoły, do nauczyciela, społeczeństwa, 
a następnie przechodzi już do technicznej strony organizacji pra- 
cy, która niejednokrotnie jest przyczyną dość dużych kłopotów 
dla tych, którzy pracę tę rozpoczynają, ale nie wiedzą jak do niej 
umiejętnie się zabrać, od czego zacząć, dokąd dążyć. 

Książka ta więc nieodzowną jest w ręku tych, którzy jaki- 
kolwiek udział biorą w życiu młodzieży; odda bowiem znaczne 
usługi i niejednemu nasunie wiele myśli ku ulepszeniu swej pracy, 
innemu znów rozwiąże zagadnienie przed którem stawało się 
bezradnym. 


Szeroko i drobiazgowo przedstawiony program pracy w dru- 
żynach na okres pięciu lat, regulamin wewnętrzny, jak również 
załączone instrukcje i okólnik Ministerstwa W. R. iO.P. wspra- 
wie zakładania i prowadzenia drużyn szkolnych pozwalają zorjen- 
tować się w całokształcie pracy systematycznie na kilka: lat roz- 
łożonej, a przez to uniknąć corocznego powtarzania i rozpoczyna- 
nia wszystkiego od początku. 


Książką tą powinno zainteresować się przedewszystkiem na- 
uczycielstwo naszego powiatu, gdyż autor jej, nauczyciel szkoły 
powszechnej im. St. Jachowicza w Płocku, jako komendant Cho- 
rągwi miał głównie na uwadze powiat płocki i ze wskazówkami 
swemi przychodzi z pomocą tym koleżankom i kolegom, którzy biorą 
i pragną brać udział w pracy harcerskiej. 


Ponadto opracowana jest księgowość potrzebna w prowa- 
dzeniu drużyny, zbiórki na rok pracy tak, że nie przedstawia 
wielkich trudności przy kierowaniu drużyny, gdy jest tylko do- 
bra wola, a tej nigdy nie zabraknie wśród naucżycielstwa. 


Cena książki 1 zł. 50 gr. Nabyć można w Komendzie ul. 
Warszawska 36, adresując Płock, skrzynka pocztowa 3. P.K.O.60588. 
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Przegląd nadesłanych czasopism. 


Na czoło polskiej prasy pedagogicznej wybija się „Oświata y 
i wychowanie“, miesięcznik wydawany nakładem M. W. R. i O.P. 


w Warszawie, Aleje Szucha. 


Dobór artykułów o poważnej i głęboko ujętej treści, auto- | 


rami których są najczęściej ludzie nauki (dość wspomnieć tylko 


takie nazwiska, jak T. Zieliński, B. Suchodolski, St. Baley, Łem= 


picki, A. Fevvie've) lub wybitni współpracownicy z Mini- 


nisterstwa Oświaty, czyni każdy numer tego czasopisma niezmier- 


nie interesującym i pożytecznym. 


prasy pedagogicznej. / 


Jeżeli się zwróci jeszcze uwagę, że miesięcznik ten przy 104 
zł. prenumeracie na rok ukazuje się w objętości kilkudziesięciu 


kart, to należy się spodziewać, że niezadługo pismo to stanie se 
bardzo popularnem wśród ogółu nauczycielstwa. 
Z cenniejszych artykułów ostatnio w tem piśmie ukazały się: 


W. Dzierzbicka — Szkoły londyńskie. Prof. A. Fevvićve — Ty- 


py psychologiczne. Nr. 2, rok 1930. Lucjusz Zapolski — Współ- 


praca społeczeństwa ze szkołą powszechną. Nr. 4. M. Majkow: 


ska — Samorząd uczniowski. A. Żebrowska — Współpraca domu 


ze szkołą. Nr. 5. A. Janowski — Wycieczki szkolne. Nr. 6. 


Prof. St. Baley — Badania testowe i zastosowanie metody psy- 
choanalitycznej na terenie szkół polskich. R. Wet. — Władze 


szkolne zagranicą. 

Wrześniowy numer „Pracy Szkolnej" dodatku do „Głosu 
Nauczycielskiego przynosi teoretyczny artykuł M. Librachowej — 
Dziecko wstępujące do szkoły oraz ciekawy przegląd prasy niemieck. 

Nr. 15 „Przyjaciela Szkoły* (Poznań) zawiera: K. Ro- 


gulski — Budzimy zamiłowanie do matematyki. Fr. Hanas — 


Próba rozwinięcia programu rachunków w VII klasie szkoły po- 
wszechnej. l. Har. Lekcja — ćwiczenia ortograficzne: „nie-ma* 
„niema“. 


Komitet Redakcyjny: Augustyn P., Bandas A., Bernstein I., Do- 


robek L., Kowalska H., Pernej St., Popławski B., Sarnecki R. 
Zmysłowski A 


Druk B-ci Lipków w Płocku. ul. Tumska 12. 


Wielką wartość szczególnie dla nauczyciela mają także dwa 
ostatnie działy tego czasopisma: bibljografja i przegląd obcej 
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Płock, w listopadzie 1930 r. 


Pok osie Szkolne 


I. Dodatek dla dzieci. 


ADRES: Redakcja i Administracja: Inspektor Szkolny w Płocku, Plac Kanoniczny 4. Tel. 180. 


JESIEŃ U NAS. 


Jesień! Świat zapada w jesienny smętek, szarpią- 


cy duszę człowieka. Zycie przyrody zamiera. Pola 
stały się szare, nagie, tylko gdzie niegdzie widać ciemno- 
zielone oziminy i płowe ścierniska. Gdzieś w oddali 


dymią jaskrawe ogniska, rozniecone przez pastuchów. 


„Z nad pastuszego wstające ogniska, 
Błekitne dymy w powietrzu sie wloką 
Daleko, szeroko... 


Na czarne role, na płowe ścierniska“... 


Bydło ryczy tęsknie i żegna się z polami. Las, 
siedziba ptaków, został bez śpiewu i duma nad swoją 
niedolą. Nie usłyszysz śpiewu skowronka, ni słowika, 
któryby osłodził nasze życiowe troski. Nawet niebo 
błękitne, pokryło się jakby żałobą — chmurami, z któ- 
rych są częste i obfite deszcze. Drogi napełniły się 
błotem. Mgły, jak dymy kadzidlane, rankiem i wie- 
czorem pokrywają swym płaszczem świat Boży. Pod 
niebem szarem i ciężkiem jak ołów ciągną sznury od- 
latujących ptaków, które głośnym, żałosnym krzykiem 
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żegnają smutne pola... O drzewa kołace wyiący wicher, 
pcha naprzód kłęby liści i wznosi je w górę. 

Wszystko stopniowo zasypia... Powoli zapada 
w zimowy sen. Już... pogrąża się w nim... 


Zagroba. Stefanja Lewandowska, ucz. VII odd. 


ODLOT ŻÓRAWI. 


Nadeszła złota-purpurowa jesień. Śliczna to pora 
roku, ale i smutna, boć po niej wielkiemi krokami dąży 
mroźna zima. Tej „białej staruszki“ boją się ludzie, 
ale najbardziej obawiają się jej ptaki. 


Biedne one w zimie nie mają pożywieniai umarłyby 
z głodu i z chłodu. Muszą tedy opuszczać kraj rodzinny 
i lecieć daleko do obcych krajów, aby szukać „kawał- 
ka chleba“. Przed odlotem zbierają się ptaki na na- 
rady, by umówić się, którędy lecieć i kogo wybrać wo- 
dzem drużyny. 

Najliczniej zwykle zbierają się żórawie. 


Ze wszystkich stron leciały żórawie do jednej gro- 
mady. Przyleciały zarówno stare i niedołężne jak mło- 
de i dziarskie. 


Początkowo radzono wspólnie nad odlotem, ale po 
pewnym czasie nastąpił rozłam, gdyż poróżniły się żó- 
rawie między sobą co do drogi. Jedne bowiem, starsze 
i doświadczeńsze obrały sobie hasło „ląd* i postano- 
wiły lecieć drogą dłuższą, ale bezpieczną, nad ziemią, 
by w razie wypadku mieć oparcie; drugie dzielne, od- 
ważne, bo młode, obrały drogę krótszą i z. hałasem 
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słem „morze“ chciały lecieć nad wodą. Zaczęto więc 
radzić oddzielnie. Każda grupa wybrała wodza. Już 
miały odlatywać, gdy naraz dał się słyszeć chrapliwy 
głos starego żórawia. Prosił on, by zaczekano na nie- 
go, by zabrano go do ciepłych krain. Nikt jednak nie 
zwrócił uwagi na rozdzierające wołanie starca. 


I on, niegdyś wódz kluczy żórawich, resztkami sił 
leciał za braćmi swemi, aż spadł i ugrzązł w błocie. 
Czekając śmierci, patrzył smutnym wzrokiem na odla- 
tujący klucz, a żórawie leciały, nie patrząc poza siebie 
i znikły gdzieś w dali. 

Wyszogród. Jadwiga Piechnianka, ucz. VI Rosz 


BAJKA. 


Leży przed budą pies nasz „Basista“ 
I z pod warg rzędami zebów błyska 
Na widok kota, co niesie długi 

Kawał kiełbasy. A wtem kot drugi 


Zabiega drogę. — Kotku, mój panie, 
Dai mi kiełbasy |... chcę zjeść śniadanie. 
Nie dam, bo moja! — woła nasz kotek — 


Właśnie, że moija!... miauczy „Grzechotek'*. 
Kłócą się, biją, wtem piesek szczeknie: — 
Hzu, hau, hau, kaul... z kiełbasą ucieknie. 
Więc koty na to: — Panie Basisto, 

Czemu uprawiasz rzecz tak nieczystą ? 

Na to zaszczeknie pies nasz Basista: 

„Gzie dwóch się bije, trzeci korzysta”. 


Wyszogród. Sabina Krawczyńska, ucz. VII oddz. 
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PORANEK JESIENNY. 


n Kontury drzew i domów majaczyły we mgle, która 


' jakby kożuchem pokryła całą okolicę. Na ziemi szkliła 
się rosa, jako perły błyszcząca, a wiatr zlekka poruszał 
liśćmi drzew. Nastał świt. Szare obłoki pokryły nie- 

y bo, jakby stada owiec, skupiając się na wschodzie. 
i W tamtej stronie nieba stawało się coraz jaśniej, aż 
wyirzało wielkie oko słońca i mrugając sennie, rozglą- 
dało się leniwie po świecie. Promień słońca wpadł do 
kurnika, spędził piejka z grzędy, a on z głośnym pianiem | 
wyfrunął na podwórze, budząc wszystkich. Spóźnił się 
„pan kogut“, bo oto na podwórzu panował już ruch. 
Wieś się zbudziła. Dzieci powybiegały z domów. Go- 
spodynie szły wolno do zajęć gospodarskich. Zgłodnia- 
łe bydło pomrukiwało cicho i szybko biegło na pole, 
bo tam się jeszcze zostały reszki soczystej trawy. Go- 
spodarze ciągnęli na pole, by orać ziemię pod zasiew. 
Tak więc za słońcem wszystko szło do roboty, ciesząc 
się, że Pan, Stwórca dał jeszcze jeden dzień pogodny, 
bo w polu pracy moc, a mroźna zima wielkiemi kroka- 
mi już nadchodzi. 


Wyszogród Jan Dąbrowa, ucz. VII oddz. 
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dobry Bóg o nich pamięta. l my powinniśmy modlić : 
się nietylko za dusze swych najbliższych, ale pamiętać 
w modlitwie i o tych opuszczonych. 


Jadwiga Piechnianka, ucz. VI oddz. 


A 


ZADUSZKI 


Wróbel w krzakach Śpiewa — 
— Spadły liście z drzewa... 
Na mogile matki 


Zwiędły skromne kwiatki, 
Które z wiosną mała 
Sierotka zasiała. 

I znów brzęczą muszki 

_ Dzisiaj są Zadaszki. 

Sieroteńka miła 

Grób ten oczyściła, 

I siedzi na grobie pozę 

Popłakając sobie. 
Pamiętajcie dzieci, 
Że wam jeszcze Świeci 
Widok drogiej matki! 
Kochajcie ją dziatki 
I szanajcie wszędzie, L 
AR Bóg z wami będzie! % 

Jadwiga Mielczarska, ucz. VII oddz. 

Wyszogród. 


Wspomnienia z pobytu na wsi. 


Dzień był skwarny. Žar jakby szedł z nieba. 
Trzeba było się w cień chować, bo inaczej pot struga- 
mi lał się po twarzy. Zdaleka, przy małym lasku, wi- 
dać było gospodarza, orzącego zagon ziemi. Nieco 
bliżej, w strudze, krowy piły wodę, a pastuch wygrywał 
na fujarce. W oddali słychać było szczekanie psów. 
Gospodyni zwoływała ptactwo, by je nakarmić. W sto- 
dole rozlegało się miarowe łupu cupu! łupu cupu! to 
parobek niemiłosiernie uderzał w shopki zbożowe. Po 
chwili wszystko ucichło. Mieszkańcy spożywali obiad. 

Po pewnym czasie niebo pokryło się chmurami, 
zerwał się silny wiatr, zdaleka widać było wielkie tu- 
many kurzu. Wioska oczekiwała burzy.  Czemprędzej 
wszyscy z pól pouciekali do mieszkań. Burza nadcho- 
dziła szybko. Pioruny zaczęły bić, a błyskawice roz- 
jaśniały ciemność. Spadł rzęsisty deszcz. Wtem roz- 
gległ się huk, że aż ziemia zadrgała. Wkrótce deszcz 
przestał padać. Zrobiło się jaśniej. Burza się oddalała. 

Ludność, ciekawa co się dzieje na dworze, wyszła 
ze swych chałup. | cóż ujrzeli? W samym środku 
wioski płonęła stodoła jednego z gospodarzy. Sąsiedzi 
z kubłami i drabinami Spieszyli na pomoc.  Zwawi 
chłopcy po drabinach szybko wchodzili na dach i wy- 
rywali pęki słomy. Cała ludność wioski była na no- 
gach, kto tylko mógł gasił pożar. Jedni przynosili wo- 
dę, drudzy gasili ogień, inni znów ratowali, co mogli. 
Akcja ratunkowa trwała aż do wieczora. Powoli lud- 
ność rozeszła się do swoich d«mów. Tylko bliżsi są- 
siedzi otoczyli nieszczęśliwego gospodarza i razem z nim 
ubolewali nad jego nieszczęciem. 


Płock (szkoła Nr. 4). R. Karasiówna, ucz. VI oddz. 
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MÓJ SEN. 


Po śmierci mych drogich rodziców miałam dziwny 
sen. Otóż bawiłam się z moim małym braciszkiem na 
łące. Goniliśmy się, rzucaliśmy do siebie piłką. Potem, 
zmęczeni gonitwą, spoczęliśmy na murawie. Chciałam 
opowiedzieć braciszkowi bajeczkę o sierotce Marysi. 
Gdy rozpoczęłam opowiadanie, zobaczyłam wysoką po- 
stać, okrytą w białą płachtę. Zbliżała się bardzo po- 
woli, dziwnie wpatrzona we mnie. Poznałam ją, to 
matka moja. Strasznie krzyknęłam. A ona zbliżyła 
się do mnie, położyła mi dłoń na ramieniu i rzekła: 
„Słuchaj Hanko, przybyłam tu z krainy, w której panu- 
je wieczne słońce, w której ludzie nigdy nie umierają 
i nie wiedzą, co to jest nieszczęście. Przyszłam, by Ci 
powiedzieć, abyś jak matka opiekowała się braciszkiem 
twoim. Ja muszę wracać skąd przyszłam, a ty tu zo- 
staniesz. Słysząc o rozkoszach w niebie, błagałam mat- 
kę, aby mię ze sobą zabrała. Mama zbliżyła się do 
braciszka i złożyła mu pocałunek na czole. Wyciągnę- 
łam do niej ręce, chcąc ią uchwycić i obudziłam się 
z rozpostartemi rękoma. 

Braciszkiem moim opiekuię się gorliwie. 


Płock (szkoła Nr. 4.). H. Kredytówna. 
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bo pociągi nie mogły posuwać się po szynach pokrytych 
śniegiem, a jeśli nadjeżdzały, to z wielkiem opóźnieniem. 
Brak węgla uniemożliwił chodzenie do szkoły, nastąpiła 
przerwa na kilkahaście dni. A teraz gdy pomyślę, co 
się wtedy działo w ubogich mieszkaniach, gdzie ze 
ścian wilgoć się lała strugami, gdzie chore dzieci sie- 
działy przy zimnym piecyku, w którym oddawna ognia 
nie było. A jeśli brat lub siotra wybiegli kupić za 
oszczędzone pieniądze trochę węgla, to wracali skost- 
niali z niczem, przynosząc choremu tylko otuchę, że 
napewno mróz będzie lżejszy. Tymczasem mróz nie 
ustępował, jakby chciał pokazać, co on potrafi. Ta zima 
ostra, jakich starcy nie pamiętają, dała się we znaki 
nawet i ludziom bogatym, którzy na nią nie byli przy- 
gotowani, to też nic dziwnego, że z wielkiem utęsknie- 
niem oczekiwaliśmy wiosny. miłej i ciepłej. | przyszła 
wiosna jasna i słoneczna, jakby w nagrodę za cierpie- 
nia, doznane od jej srogiei siostrzycy. 
Płock (Szkoła Nr. 4). Dora Jambinerówna, ucz. VI oddz. 
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 Podpowiadanie w klasie. 


Jedną z najbardziej rozpowszechnionych wad 
między aczenicami jest podpowiadanie w klasie. Ko 
leżanki myślą, że czynią dobrze, podpowiadając jedna 
drugiej. Tymczasem powstaje w klasie hałas. Jeżeli 
uczenica lekcji nie przygotowała, podpowiadanie jej nie 
pomaga, przeciwnie, jeszcze bardziej ją miesza. Jeżeli 
zaś uczenica dobrze odpowiada, to podpowiadanie 
również jej przeszkadza, gdyż nie może 
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Wszędzie smatno, wszędzie biało. 
Ktoś o szybkę staka; 
Pewnie wrobel. Dziobkiem paka 
I jedzenia szuka. 
Gdy jaż Śnieg przestaje padać, 


Wszyscy się radają. c 
Z radości klaszczą w dłonie, 
Nacą... przyśpiewają. 

R. Putermanówna, ucz. VIl oddz. 


Płock (szkoła Nr. 8). 
ZS 


Wspomnienia z zimy r. 1928|29. 


Zima w roku 1928 rozpoczęła się nieco później 
niż zwykle. Z utęskieniem oczekiwaliśmy zimowych 
przyjemności: ślizgawki, śnieżek, sanek it.p. Wresz- 
cie spadł pierwszy, a tak upragniony śnieg, który z po- 
czątku padał drobnemi płatkami, potem coraz większe- 
mi i wreszcie grubym kobiercem pokrył ziemię. Snież- 
na zima zwolna na dobre rozpostarła swe ogromne 
skrzydła. Nastąpiły mrozy, które doszły wkrótce do 
33, a my przyzwyczajeni do łagodnei zimy, gotowi by- 
liśmy przypuszczać, że nastąpiła zmiana klimatu. 


Z nadejściem mrozów zapanowała bieda: drogi za- 
sypane śniegiem były niemożliwe do przebycia, wieś- 
niacy nie przybywali do miast, mieszczanie musieli się 
obejść bez nabiału i drobiu. Przytem nie było węgla, 
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WYSZOGRÓD. 


Wyjazd p. Kierowniczki. 


W poniedziałek 13 września wyjechała p. Kierowniczka do 
Warszawy, w celu sprowadzenia umeblowania do nowej szkoły. 
Mamy wię nadzieję, że nareszcie powitamy tę upragnioną nową 
szkołę. 


Samorząd. 


Przy końcu września został założony w naszej szkole samo- 
rząd. Początkowo, by lepiej zorganizować się i poznać na czem - 
polega samorząd, postanowiliśmy pracować klasami. To też w 
starszych czterech oddziałach zostali wybrani gospodarze klasowi 
i ich pomocnicy. Oni pilnują porządku i ładu w klasie. Każda 
klasa ułożyła sobie prawa, regulujące nasze postępowanie. Pra- 
wa te nazwaliśmy regulaminem, trzeba więc stosować się do nie- 
go, bo są to prawa przez nas ułożone, a jak powiada pani Ru- 
dowska: „Kiep ten, kto nie słucha swej władzy i nie wypełnia 
swoich praw*. Baczność! Koledzy i Koleżanki, pamiętajcie 
o przyjętym obowiązku. Z samorządów klasowych zorga- 
nizujemy samorząd całej szkoły, który będzie odpowiedzialny” za 
porządek w szkole. 


Obchód 25-lecia walki o szkołę polską. 


Dnia 25 października obchodziliśmy 25-lecie walki o szkołę 
polską. Tego dnia o godzinie 8-ej rano gromada dzieci poma- 
szerowała do kościoła. Po powrocie z nabożeństwa zebraliśmy 
się w jednej z klas i po odśpiewaniu „Roty* usłyszeliśmy referat 
jednej z pań nauczycielek. Z referatu dowiedzieliśmy się o bo- 
haterskiej młodzieży, która nie chciała uczyć się w obcym języku 
i dlatego strajkowała, do szkoły rosyjskiej nie chodziła, ale zato 
nocami i bez przymusu uczyła się historji i literatury polskiej. 
Cześć ci młodzieży! — Ty jesteś dla nas niedoścignionym wzo- 
rem! Musimy jednak dążyć do tego, by iść śladami twemi 
i uczyć się dobrze, a tem więcej, że jesteśmy w tak szczęśliwych 
warunkach, uczymy się po polsku i w szkole polskiej. 
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się skupić, przez co otrzymuje zły stopień. Stanow- 
czo uczenice powinny odzwyczaić się od tego, jeżeli 
chea, by w klasie był spokój na lekcji, by nie krzyw» 
dzić koleżanki. Bo kiedy nauczycielka zadaje pyta- 
nie, a uczenica chciałaby się namyślić, aby dobrze 
odpowiedzieć, klasa nie może wytrwać, stara się 
prześcignąć w podpowiadania, uczenica się denerwuje, 
na obliczu jej występują rumieńce, odpowiedzi dać 
wcale jaż nie może. Ciekawam, czy w innych szkołach 
dzieci tak samo postępują? 


Płock (szkoła Nr. 4). M. Cynamonówna, ucz. VII oddz. 
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KRONIKA. 
PŁOCK. 


Samorząd w naszej klasie. 


Na początku roku szkolnego wychowawczyni nasza powie- 
działa, że utworzymy samorząd i objaśniła nam jego zadania. Po- 
wiedziała, że nie będziemy wybierać członków samorządu za po- 
mocą głosowania, tylko żeby się zgłosili ochotnicy do objęcia 
zajęć, wchodzących w zakres samorządu, jak np.: pomaganie na- 
uczycielkom w kancelarji, zapisywanie nieobecnych, pilnowanie 
porządku i czystości w klasie itd. Wszyscy zgłosiliśmy się i każdy 
otrzymał zajęcie, które sobie sam wybrał. Jesteśmy bardzo za- 
dowoleni z zaprowadzenia samorządu w naszej klasie, bo samo- 
rząd uczy nas pracować nietylko dla siebie, ale dla wszystkich. 
Ciekawam, jak się nasz samorząd rozwinie i jak wyglądają samo- 
rządy w innych szkołach. 


Płock (szkoła Nr. 4). B. Frydensonówna, ucz. VI oddz. 
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Rozrywki umysłowe. 


HAMIL GLOWR M 


Znajdź znaczenie podanych niżej wyrazów. Litery, oznaczone 
krzyżykami, dazą imię i nazwisko tej, która ułożyła łamigłówkę. 


Rodzaj teatru. 

Kobieta występującaw „Ogniem i mieczem* w [-szym t. 

Stolica Francji. 

Przedmiot, na którym uczenica pisze. 

Imię męskie. 

Gruby szlachcica występujący w „Ogniem i mieczem* 
w |-szym t. 

Inaczej rozmowa. | 

Kraj w Europie. 5 
Nazwisko ostatniego króla Polskiego. i 

10 Wodny ptak domowy. | 
11. Nauka o zdrowiu. 

12. Rodzaj gruszki. 

13. Minerał, który służy do palenia. 

14. Dobry duch. 

15. Nauka o gwiazdach. 


Wyszogród. N. N. 


OPR DUAWNH 
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SZARADA L 


Pierwsze — zwierzę domowe, 
Drugie — rodzaj papugi, 
Gdy powiemy razem, 
Otrzymamy piękną zasłonę. 


SZARADA II 


Pierwsze — to woda gotująca, 
Drugie — zwykły przyimek. 


Razem powiedziane da nam miasto, od którego otrzymał 
przydomek jeden z królów polskich. 


SZARADA III 


Pierwsze — wykrzykniesz, gdy boli, 
Drugie — to lać powoli, 
= Wszystek opieką otacza, 


Czasem ukarze, lub częściej przebacza. 


ŁAMIGŁÓWKA. 


Znajdź takie wyrazy, aby ich począkowe litery,(czytane zgę. 
"ry nadół dały imię, a końcowe — nazwisko słynnej bohaterki po- 
wstania listopadowego. 


Znaczenie wyrazów: 
Przyrząd używany do doświadczeń fizycznych. 
Owad. 

Imię żeńskie. 
Człowiek, piszący różne utwory. 
Rodzaj zboża. 


OOP DZEĆ 


Imię męskie. 
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Rozwiązania łamigłówek i szarad należy nadsy= 
łać do Redakcji w terminie do dnia 51 gradnia r. b. 
Za najlepsze rozwiązanie będzie wylosowana nagroda 
w postaci książki Ireny Mrozowiekiej: „Za klasztorną 
fartą* lab Janiny Porazińskiej: „W spalonym dworze“. 


Sprostowania. 


Pierwsza zwrotka wiersza: „Na nowy rok szkolny“, 
ogłoszonego w Il-szym dodatku z października b. r., 
winna brzmieć: 


Jaż stary rok we mgle się skrył, 

A władzę objął nowy 

I w przyszłość mknie ze wszystkich sił 
Milczący, zagadkowy. $ 


Wyraz druchna należy pisać przez ch zgodnie 
z utartym zwyczajem. 


Redaguje Komitet pod przewodnictwem ADOLFA BANDASA, inspektora szkolnego. 
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